Wielkiejnocy. Rok temu, pierw- 
sza wolna Wielkamoe przyniosła 
nam bohaterską ofenzywę na Ber- 
lin, nadzieję niedalekżego zwycięs- 
twa, a przed wszystkim pierwszy 
powiew wolności. 

„. Oö tamtej Wielkiiejmocy . upły- 
nał rok. Nie trzeba bv* uważmego 
spojrzenia by dostrzec, że wiele 
rzeczy w bym czasie zestało doke- 
nax ch. Ruszył przemysł, przepre 
wadzi!iśmy reformę rełną, zagos- 
podarowaliśmy wsie, zapobiegliś- 
my w ogromnej mierze klęsce gło- 
du, jaka wisiała nad naszym kra- 
jem przynajmniej w takim stop- 
niu, „w jakim wisi de dziś“ dnia 
nad innymi krajami Europy. Jeśk 
dotąd zmajdują się jakieś braki, to 
darujecie, nie odrazu Kraków zbu- 
dowano; brochę cierpliwości, solid 
ności i solidarności w pracy, a prę 
dzej uporamy się z trudnościami, 
niż liczą nasi „przyjaciele“, 

Sprawa zagośpodarowania Ziem 
Zachodnich jest już poza nami. 
Ostatnio w ślad za normalizacją 
wsi ruszył przemysł. Potrzeba 
nam jednak nadal i to bynajmniej 
nie w mniejszym niż rok temu 


Łódź, dnia 21 kwietnia 1945 r. 


WIELKANOC 


Drugi już raz, od chwili odzys- 
kania wolności obchodzimy święte 


stopniu sił roboczych, ale początek 
jest jednak już zrobieny. 
Wzięliśmy na siebie wielki obo- 
wiązek: sternictwo państwa. Nie 
łatwo bowiem, sterować i to do- 
brze sterować, wśród spiętnzonych 
przeciwnoścą trudności powojen- 
nych, warcholstwa i międzynaro- 
dowych rozgrywek. Tego nie ro- 
zumieją wszyscy. Właśnie ci za- 
wiedzeni spekułujący stale na „pie 
czeme powojenne gołąbkń”, wście- 
kli na reformy, zmiany i przemia- 
ny, jakby np. reforma prawa mał- 
aeńskiego była winma temu, iż E- 
uropa po 6 latach strasznego zni- 
swęzenia nie potrafi im w Polsce 
dać od razu wszystkiego tanio i 
w bród. Przeciętny obywatel, ucz- 
diwy i oddany swemu krajowi, tak 
w czasie wojny jak i teraz, pra- 
cuje solidnie, pewien, że każdy 
dzień zbliża go ku lepszemu, tak, 
samo, jak on każdą godzina swej 
prący przesuwa granicę powojen- 
nego niedostatku. Nigdy może 
praca nie posiadała tak wielkiego 


pod względem ekonomicznym i mo 
ralnym znaczenie. iak właśnie te- 
raz. Klasa robotnicza rozumie to 
i chlubnie zdaje swój egzamin 0- 
bywatelski. Państwo ze swej stro 
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ny w miarę swych ograniczonych 
trudnościami powojennymi możli- 
wości stara się wyróżnić swych 
najłepszych, najofiarmiejszych 

żołnierzy pracy. 

Jeżeli ocena ta mie zawsze po- 
krywa się z rzeczywistą wartoś- 
ola pracy - me powinmsmy sar- 
kać i narzekać, pewni; że jest to 
wszystko, co nam narazie państwo 
może »łfiarow: . Jeszcze rok i ru- 
szą wszystkie fabryki, zaludnią 
się wszystkie wsie, zniłkną choć w 
części ruiny zburzonych miast. Na 
przyszły rok spojrzymy z uśmie- 
chem w przeszłość, tak jak dziś 
z uśmiechem spoglądamy na mi- 
niony okres czasu. 

Tegoroczru Wielkanoc nie wszy 
stkim przyniesie suto zastawione 
stoły — każdemu jednak, nawet 
tym wiecznym małkontentom przy 
pomni o jednym: rok temu przez 
ziemię tę przewałała się wojna, 
dwa lata wstecz lała się tu polska 
krew, dziś kraj ten rozkwiita zie- 
lenią naszych wiosek i zasianych 
pól, błękitnym dymem fabryk, 
tętni dwudziestomilionowym ży: 
ciem odrodzonego narodu. 


Od zakończenia działań wojen- 
nych ubiegło dużo czasu. Jest to o- 
kres brzemienny w wypadki o wybi- 
tnym znaczeniu historycznym i po- 
litycznym. Programy i. koncepcje 
idnowe, formowane przy huku bomb 
i szczęku walczących armii, teraz 
dopiero przechodzić zaczęły próbę 
swego stosunku do rzeczywistości. 
Wyłoniły się i skrystalizowały dwa 
zasadnicze światopoglądy: demokra- 
tyczny i reakcyjny. Wielka idea de 
mokracji, na której wspierał się O- 
bóz narodów zjednoczonych, w imię 
której osiągnął zwycięstwo, miała u- 
kształtować dalsze drogi ludzkości, 
rozpocząć nową epokę na gruzach 
hitleryzmu. Wypadało — wyelimi- 
nować z propagandy wojennej prze 
mijające kompromisy i przejść do 
pozytywnych konstrukcji, podjać 
się egzaminowi praktycznych spra- 
wdzianów i realnych zadań. 


Bez ideologii demokratycznej o- 
balenie potęgi Hitlera nie dałoby 
się wogóle przeprowadzić. Hasła i 
wytyczne demokracji — to była gle 
ba, z której wyrosła klęska faszy- 
zmu. Wkład człowieka do zwycię- 
stwa nad hitleryzmem był ogromny, 
ale właśnie człowiek w swych wa- 
żnych wysiłkach natchnienie i na- 
pęd energii czerpał z haseł progra- 
mów demokracji. Walczył — wie- 
dząc, co mu wielki sukces demckra- 
cji w jego ludzkich losach przynie- 
sie. I dlateec demokracia musiała 
zrealizować swoje wojenne weksle 
i ująć w swe dłonie inicjatywę, przy 
stąpić do budowania powojennej 
rzeczywistości świata. 


Z reakcją sprawa miaia się ina- 
czej. Rozwój ruchów faszystowkich 
doprowadził do punktu zwrotnego: 
do września 1939 roku. Było to ban 
kructwo całej koncepcji, które za so- 
bą pociągnęło zawalenie się moralne 
reakcji w skali światowej. Obozy re 
akcyjne musiały dyskretnie chować 
się za firmami demokracji, wszystko 
ce stanewiło treść ideową reakcji — 
w okresie wojennym zostało zepch 
nięte z powierzchni wydarzeń, a 
Churchill przyjął na się rolę organi 
zatora i ideologa przygotowywane= 
go zwycięstwa myśli demokratycz- 
nej, W sumie — wojna spbowodowa 
ła zajęcie przez reakcję stanowiska 
biernego współuczestnika wypadków, 
które wyrastały z każdym rokiem 
coraz wyżej, coraz szerzej Wwszcze- 
pialv się w byt całej ludzkości i w 
których kierownictwo coraz konsek= 
wentniej sprawowała demokracja. 


'emekracja i prz 


Zakończenie operacji wójennych 
dopiero uwypukliło ten olbrzymi 
dystans, jaki wyrósł między demo- 
kracją a obozami reskcji. Aktywizm 
wojenny demokracji otworzył przed 
nia dalsze, niezmierzone perspzkty- 
wy. Reakcji pozostała negacja i kai- 
kulowanie na zahamowanie wska- 
zówek na zegarze wszechświata. 

Bilans wysiłków wojennych, ana 
liza wkładów do wojny, rachunek 
zasług i czynów — sprawia, że re- 
akcja nie miała z czem stanąć przed 
narodami, nie miała się czym habi- 
litować. I dlatego elementy reakcyj- 
ne plątają się pomiędzy gruzami hi 
ileryzmu, i z tych kości rozrzuco- 
nych na pobojowiskach pragną coś 
uratować i coś wykrzesać. Coś stwo 
rzyć, coby dało się przeciwstawić 
triumfom demokracji, coby można 
uznać za współmierną przeciwwagę 
ideologii i pozytywnych, organiza- 
cyjnych wysiłków demokracji. Lecz 
dążenia te są skazane na n:epowo- 
dzenie. Dzieło ducha demokratycz- 
nego — zwycięstwo nad faszyzmem 
i montowanie aktualnej rzeczywisto 
ści, posiada tak wielkie znaczenie 
dla dziejów Świata, że długo przyj- 
dzie czekać na łańcuch wydarzeń, 
któreby mogły zaćmić wkład demo- 
kracji do współczesności. W tych 
warunkch nie ma żadnego pojedyn- 
ku, a iest tylko walka toczona przez 
czynniki twórcze z elementami ha- 
mującymi postęp kultury wszech- 
ludzkiej. 


Echa tej walki objawiają się na 
wielu odcinkach i utrudniają norma 
lizację powojennych stosunków. Na 
szerokich szlakach polityki między- 
narodowej, wciąż zapala: się pło- 
myki konfliktów, w których akty- 
wizm demokracji raz po raz powo- 
duje rzeczowe rozwiązania, eliminu- 
jąc wszelkie nadzieje na nową woj- 
nę. Łagodne finały tych „piorunów 
w szklankach wody“, potwierdzają 
jedynie. że reakcja nie jest zdolna 
do roli konstruktora rzeczywistości, 
że tylko potrafi „kąsać w łydkę”, 
i zaatakowana wprost — zmyka, 
ograniczając się do stanowiska złoś- 
liwego kibica i komentatora wiel- 
kich wypadków, które wyrastają jej 
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ponad głowę i z którymu nie dałaby 
sobie radv. i 

Amerykańska wyprawy Chur- 
chilla skończvła się 
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dysum70 m. 
konserwatywnego męża 
stanu nosiadaia nikły ciężar gatun- 
kowv | nie znajdują się w żadnym 
ctoonnkn do nowagi chw'li i Ac kon- 
kretnvch zadań w skali światowej 
ohowazajacvch demokratycznych po- 
Grobów. którzy dźw'gaią odvowie= 
dzialność za kształtowanie nowej e- 
poki historii i którzy ją istotnie u- 
rzeczwwistniają. m 


Wypadki w Grecji stanowią 
kompsromitujacy sukces >eaKCji, 
Gwatty nad demokratami wywodzą 
się z tego samego źródła, z którego a 
wypływa osłupiający realizm oku- 
paci w Niemczech. 

Co z tego wynika? 

Pouczający i niezmiernie drama- 
tyczny pewnik, że ewentualne doj- 
ście reakcii do władzy w świecie 
rozpetałoby straszliwą zawieruchę, 
morderczą pożogę, podjętą w naj- 
zorszych warunkach moralnych i 
etycznych bez żadnej zgoła ideologii 
bez  dalekosiężnych planów kon- 
strukcyjnych. 


Te same wzlędy sprawiają osz 
czędzanie ustrojów faszystowskich 
w niektórych państwach i zgoła 
prowokujący sposób „wyrywania“ 
korzeni hitleryzmu w Niemczech. 
Obłęd procesu norymberskiego i bier 
na zgoda zwycięzców na powstanie 
pierwszych zrębów IV-ei Rzeszy 
Niemieckiej, to wiązanka faktów 
„posiadających wymowę przejmującą 

Z faktów tych znowu wypływa 
niemoc reakcji do odegrania roli 
organizatora dzisiejszej rzeczywisto- 
ści, borykanie się z którą wodzowie 
reakcyjni pozostawiają demokratom, 

To też zadania twórcze demo- 
kracji wciąż piętrzą się. Demokra- 
cja wygrała wojnę, a teraz musi 
wygrać spawę przyszłości Świata. 


. Żmudowski 
F. Żmudowsł 


Pamiętaj o sierotaci: 


po poległych bojownikach 


o Wolność! 


Hiszpanią na ławie oskarżonych 


Niepodobna dziś traktować 
Hiszpanii jako państwa żyjącego 
tylko własnym życiem i własnym 
światopoglądem —- niepodobna 
przypuszczać, że obecny, faszy” 
stow- i rząd jest wyrazicielem 
tylko swojego państwowego inte- 
resu. Hiszpania dzisiejsza repre- 
zentuje pogląd wspólny wszyst- 
kim faszystom, dąży wytrwale 
do wysunięcia się na czoło tych 
sił, które w wyniku wojny ustą- 
pić musiały demokracji, ale ze 
swojego „dziejowego posłanni- 
ctwa* nie zrezygnowały. 

Faszystowska Hiszpania to 
ognisko wojny. 

Rada Bezpieczeństwa Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych 
rozważała już svtuację szeregu 
państw pod kątem zagrożenia 
przez nie pokoju Świata. Tym 
razem na porzędku dziennym 
znalazła się sprawa Hiszpanii, 
wniesiona przez delegata Polski, 
ambasadora Lange. 

Polska należy do rzędu tyci 
państw. które w przeciągającym 
się zatargu zajęło najbardziej zde- 
cydowane stanowisko wobec o” 
statniej w Europie wyspy faszy- 
zmu. Polska pierwsza uznała re- 
publikański rząd Hiszpanii, napra- 
wiając tym krzywdę, jaką wal- 
czącej republice hiszpańskiej i jej 
legalnemu rządowi wyrządziła 
w latach 1936-39 sanacja. Pamię- 
tamy haniebne zachowanie się 
rządu przedwrześniowego, który 
stawiał tysiączne przeszkody o- 
chotnikom pragnącym zdała od 
kraju, na półwyspie [Iberyjskim 
bić się „o wolność naszą i waszą“. 
Pamętamy: że sanacja odebrała 
prawo obywatelskie i wzbroniła 
powrotu do kraju najlepszym Po" 
lakom za to, że nie szczędzili krwi 
swojej w obronie Praw ludu hisz- 


pańskiego. Nasi dąbrowszczacy 
rozumieli, czego rząd sanacyjny 


pojąć nie chciał, czy nie umiał. że 
walcząc w brygadzie międzyna- 
rodowej o wolność Hiszpanii słu- 
żyli również sprawie własnej, słu- 
żyli Polsce, która w kilka miesię- 
cy po klęsce Republiki Hiszpań- 
skiej stała się ofiarą zaborczości 
Hitlera, 

Stwierdzenie powyższych fak- 
tów zagadnienia nie "'yczerpuje. 

Gen. Franco dał schronienie 
niemieckim przestępcom wojen- 
nym, Ci, o których uchwała Kon- 
ferencji Poczdamskiej mówi że 
mają być aresztowani i sądzeni, 


znajdują cię pod opieką faszy- 
siewskiego rządu Hiszpanii snu” 
ją plany nowej wojny odwetowej. 
Utrzymują łączność z podziem- 
nym ruchem hitlerowskim w 
Niemczech. Przebywający w Fisz 
panii duchowi przywódcy narodu 
niemieckiego podtrzymują wśród 
Niemców wiarę, że jego rola się 
jeszcze nie skończyła, że musi 
przetrwać najgorszy okres, bacz- 
nie śledzić wydarzenia międzyna- 
rodowe, skrzętnie wykorzysty- 
wać dla swoich celów wszystkie, 
nawet najdrobniejsze tarcia i róż- 
nice zdań wśród sprzymierzo- 
nych, aby we właściwym czasie 
przy właściwej konjunkturze wy” 
powiedzieć swoje zdecydowane 
słowo. 

Jest rzeczą stwierdzoną ponad 
wszelką wątpliwość, że w hisz- 
panii znajdują się niemieckie fab- 
ryki broni i co najniebezpeczniej- 
sze, że niemieccy uczeni robią 
doświadczenia nad energią ato- 
mową i innymi rodzajami broni. 
Nie wiadomo tylko. jak daleko te 
badania są już posunięte. 

Bomba atomowa to klucz dzi- 
siejszej sytuacji. 


Hiszpania, która dziś; w okre- 
się zwycięstwa idei demokracji 
broni tak butnie swojej iaszystow 
skiej formy rządu, gdy wejdzie w 
posiadanie bomby atomowej sta- 
nie się bojową wyrazicielką nie” 
tylko swojego i niemieckiego in- 
teresu, ale zbrojnym ramieniem 
całego międzynarodowego faszy- 


ZMU. 
Franco już dziś gromadzi więl- 


kie siły nad francuską granicę 
i w swoich afrykańskich pu- 
siadłoścach. 


Polityka, to sztuka przewidy- 
wania. W tym wypadku nietrudno 
przewidzieć, jaki może być dalszy 
bieg wypadków. 

Nie wystarczy oświadczenie 
rządów Stanów Zjednoczonych 
Anglii i Francji z du. 4 marca ra. 
w którym stawia się naród hisz- 
pański wobec zadania ponad jego 
siły, aby sam usunął faszyzm — 
mając przeciwko sobie falangę z 
wszystkimi zdobyczami niemie- 
cko-włoskiej techniki wojennej. 
Hiszpania ma na emigracji swój 
legalny rząd, w kraju potężny 
chociaż nieuzbrojony ruch oporu. 
Lud hiszpański musi zostać zav“ 
patrzony w broń przez Narody 
Zjednoczone. Rewolucja hiszpań- 
ska musi być zbrojnie poparta. To 
jest jedyny skuteczny sposób zlik- 
widowania groźby nowej wojny. 

Proces reżimowi gen. Franca 
został wytoczony przez rząd Pol- 
ski. Kolegium sędziowskie stano- 
wią członkowi* Narodów Zjedno- 
czonych. Prokuratorem jest drę- 
czony lud hiszpański i wyczerpa- 
na krwawą wojną ludność, którą 
woła: 

Proces musi się toczyć w try” 
bie doraźnym. , 

Dla oskarżonej dyktatury fran- 
kistowskiej — kara Śmierci, 

W. 


Niebezpieczny pajac. 


italia — Kraj komirastów 


Ekipa dziennikarzy włoskich, 
która przyjechała zwiedzić Polskę, 
składa się z kilkunastu dziennika- 
rzy, którzy są  przedstawicielami 
największych włoskich pism codzien 
nych. 

Reprezęntowane były między in 
nymi „Corriere d'Informazione“, 
„Opinione“, „Il tempo“, „IUnita*, 
oraz instytut oświatowy „Nuova Lu 
ce“. W swych pismach, dziennika- 
rze włoscy niewątpliwie umieszczą 
szczegółowe reportaże z Polski, nas 
interesuje bardziej co się dzieje we 
Włoszech, wolnych, ale... pofaszyst 
towskich. 


BADOCLIO i KRÓL MUSZĄ 
WISIEĆ 


— Co pan sądzi o postaci Bado- 
glia? — pytam jednego z dzienni- 
karzy, członka włoskiej partii socja 
listycznej. 

— Największym dtiem w moim 
Życiu, był ten dzień, w którym roz- 
strzelano 1 powieszono Mussolinie- 
go, ale Badozlio jest jeszcze gorszy. 
Powiem panu, śak to było w 1922 
roku. Badoglio miał wtedy władzę 
wojskową we Włoszech. Po dojściu 
Mussoliniego do władzy udał się do 
króla ; powiedział: „Schwycę i po- 
wieszę tę kanalię, czekam tylko na 
rozkaz“. Ale król bał się... Bado- 
glio widząc to przystąpił natych- 
miast do Mussoliniego i był jego 
naiwiernieiszym druhem aż do chwi 
l, w której alianci wylądowali na 
Sycylii. Wtedy wydawało. mu się, 
że gdy uwięzi Mussoliniego, będzie 
nami rządził. Ale postaraliśmy się 
rozwiać jego złudzenia. Nie spocznę 
póki zdrajca narodu włoskiego į naj 
większy tchórz i lizus Badoglio, o- 
raz król nie zostaną rozstrzelani na 
ulicy ,tak jak Mussolini. 


OPINIA BEZPARTYJNEGO LIBE- 
RAŁA 


— Czy mogę pana spytać, ile 
fest partii reprezentowanych w rzą 
dzie włoskim i ile stanowi opozy- 
cię? 

— W rządzie jest 6 partii. Wyli- 
czę je według zakresu wpływów w 
społeczeństwie włoskim: „Partia de 
mokratyczno -hrześcijańska"  (pre- 
mier de Casperi), „Partia komunis- 
tyczna* (Togliati) „Partia sociali- 
styczna“ (wicepremier Nenni), „Par- 
tia pracy“, „Partia liberalna" i 
„Partia czynu”, 

Po za rządem jest 90 najróżniej- 
szych partii, przeciętnie po 3 (trzy) 
na każde większe miasto włoskie! 
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ZNISZCZENIA? — ZNAMY JE... 
Panowie widzieli Warszawę 
Wrocław, czy we wWłoszech -istnieją 
miasta zniszczone w tym stopniu? 

— Miasta nie, a'e za to przed- 
mieścia dookoła Bolonii Parmy, 
F cenzy, Giaety, Neaporu i wielu, 
wielu innych miast nie egzystują w 
ogóle, a o normalnej komunikaciji 
kolejowej we Włoszech mowy nie 
ma. Ruiny Warszawy i Wrocławia 
grupują więcej domów na iednym 
obszarze, ale ruiny miast i miaste- 
czek włoskich przewyższają to, co 
widzieliśmy w Polsce. Na liniach 
frontów pod Monte Cassino, a póź- 
niej pod Bologna, na ogromnych ob 
szatach nie pozostało zupełnie nic. 
Mamy setki tysięcy bezdomnych. 
Niemcy wycofując się, wysadzili w 
powietrze wszystkie mosty, ważniei 
sze szosy, wszystkie linie kolejowe 
(ładunki co kilka metrów w szy- 
nach), uniemożliwiając nam odbudo 
wę. 

— Czy wasze kościoły i muzea 
ocalały? 

— Na szczęście tak, ale Floren- 
cja „miasto mostów“ nie ma dziś 
ani jednego mostu, wszystkie są 
zniszczone doszczętnie... 


O ANDERSIE SŁÓW KILKA 

— Czy panowie spotykali się z 
jednostkami armii Andersa, i co pa 
nowie wiedzą o zachowaniu się 
członków tej armii? 


— Nie będziemy panu taić, że 
armia ta nie bardzo się nam podo- 
ba. Ich srosób myślenia jest często 
BUFE F-ZEEKEITTĘZUNZÓWN NE FZZ ES 


Nie weseśe 


Franek założył się z kolegą, że zje 20 
pączków jeden po drugim. Zjadł 19, ale 
20-ty pozostał na talerzu — więcej Franek 
nie mógł iuż zjeść. 

—Do diabła — krzyknął, — akurat ten 
jeden musiał się zostaćl Gdybym to wie- 
dział „to zjadłbym go zaraz na początku! 

** 

Z niedawnych przeżyć 

Działo się 


wojennych. 
to przy forsowaniu  Nissy. 
Niemiecki podoficer Fryc Pifke oddalił 
się od swych linii i kamraci krzyczą, by 
wracał, 

— Złapałem pięciu Polaków — wrzesz- 
czy do nich z daleka Fryc, 

— No to bierz ich i wracaj prędko, bo 
się cofamy! 

Kiedy oni mnie trzymają! 


faszystowski. Wielu 4 nich nie chce 
wracać do Polski. Mamy. wrażenie, 
że są to 'udzie bez przyszłości. 


IMPORT Z AMERYKI 


— Co dal wam dotychczas Ame 
rykanieP 

— Po pierwsze wolność pa* 
da szybka odpowiedź — lecz po za 
tym: jeść nam nie dali ubrań nam 
nie dali, ogrzać nas nie ogrzali, za- 
to ua raszych ekranach idzie aż 400 
filmów amerykańskich (przed wojną 
rocznie 200). Filmy te duszą naszą 
rodzimą produkcię. Niech pan jednak 
nie sądzi, że przysłano nam filmy 
dobre. Otrzymaliśmy tylko towar 
wybrakowany i stary ‘prod, 1939— 
1942) i to te filmy, które nie zrobi- 
ły „kasy“ w Ameryce i „pomagają“ 
sobie obecnie rynkiem europejskim. 
Zażarci kinomani włoscy ieżdżą 0“ 
złądać dobre filmy amerykańskie do 
Portugalii. 

— Kosztowna przyjemność? 

— Jeździ się nie tyłko po ʻo. ale 
przy okazji, człowiek zobaczy chę- 
tnie jakąś nowość. 


DEWATYKANIZACJA 


— Jakie jest najciekawszę ziawi 
sko waszej polityki wewnętrznej po 
wojnie? 

— Wszyscy moi rozmówcy zzo 
dzili się na to, że naród włoski bar- 
dzo oddalił się od wpływów Waty 
kanu. Wraz z upadkiem faszystów 
na każdym kroku popieranych przez 
kościół, wpływ kościoła zmalał da 
połowy. Księża skarżą się na gwal- 
towny upadek zainteresowania spra 
wami kościoła į „zbawienia“. Akcja 
antywatykańska otrzymała nawet 
specjalią nazwę „dewatykanizacia*. 
Papież obecny jest bardzo krytyka 
wany, a stanowisko wobec ewentu= 
alnego wyboru nowej głowy kościo 
ła po śmierci Piusa XII nie jest spre 
cyzowane. 


PRZYSZŁOŚĆ 


— Wierzymy w przyszłość na“ 
szego kochanego kraju — powie- 
dzieli na zakończenie nasi rozmów- 
cy — Nie mamy dzisiaj ambicji im- 
perialnych, nie cierpieliśmy ich u 
Mussolniego. Naród włoski jednogło 
śnie potępiał wojnę abisyńską, inter 
wencję w Hiszpamii i napad na 
Francję. Praca nasza będzie ciężka, 
ale zni'siemy wszystkie poświęce” 
nia dla naszej ojczyzny. 


Wywiad przeprow. 
E. BUKOWIECKI 


Wiedza i życie 


Czy Mars jest za 


Wynalazek radaru, mógł prze- 
wrócić niektóre nasze pojęcia astro- 
nomiczne, lub utwierdzić nas w te- 
zach ustalonych i nauczanych do- 
tychczas. OQddając należyty hołd 
nauce astronomii, stwierdzić może- 
my, że dotychczasowe doświadcze- 
nia radarowe potwierdziły wszyst- 
kie spostrzeżenia, drdały jednak pa 
rę nowych hipotez, które nie prze- 
czą dotychczasowej nauce. Copra- 
wda stwierdzenia te obejmują na ra 
zie minimalny zakres naszego ukła- 
du planetarnego (nie całego nawet), 
który w porównaniu do układu ga 
laktycznego, czyli naszego „świata“ 
jest kroplą w morzu. 


ZIEMIA — KSIĘŻYC 


Odległość z ziemi na księżyc 
i z powrotem wynosi 476.000 mil. 
Biorąc nod uwage szybkość fal ra- 
darowych, vowinny one po odbiciu 
od tarczy księżyca wrócić na zie- 


mie równo bo 2 i Va sekundach. 
Tak też się stało. Na podstawie te- 
go doświadczenia zaczęto © więc 


„bombardować”* księżyc całymi wią 
zankami fal. które trafiały równo- 
cześnie w księżycowy równik i w 
bieguny. Dokładne zbadanie całego 
księżyca wykazało jego formę, na- 
wet do najdrobniejszych szczegó- 
łów. Na florvyzującym (jaśniejącym) 
ekranie ukazał się księżyc ..z blis- 
ka“ z wszystkimi wzniesieniami, 
dolinami, zapadlinami itd.-Po odbi 
ciu się o tarczę księżyca, fale rada- 
rowe wracały z drobnymi odchyle- 
niami w czasie (ułamki sekundy) 
zaznaczajac z najbardziej precyzyj- 
ną dokładnością sfałdowanie po- 
wierzchni srebrnego globu. Okazało 
się, że obliczenia astronomów były 
zupełnie ścisłe. 


NIESPODZIANKA ZE STRONY 
SŁOŃCA 


O ile do księżyca, jako do wy- 
marłego globu, musieliśmy wysłać z 
ziemi fale radarowe, o tyle aparaty 
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faloodbiorcze zanotowały fale pły- 
nace do nas nieustannie od 
słońca, które przeto samo emituje 
pewna dlugość fal radarowych. 
Dzięki niesłychanie precyzyjnemu 
; odbiorczemu, skonstruo- 
wanemu przez uczonych australijs- 
kich udało nie tylko  okrzślić 
tvch fal, ale i odnaleźć ich 
bezpośredni powód na tarczy słonecz 
nej. Uczeni wyszli z tego założenia, 
że odbiór aparatów radiowych jest 
zanieczyszczony w okresach najsil- 
niejszego natężenia plam na słońcu. 
Okazało się, że te właśnie plamy 
(a raczej ich iaśniejące pobrzeża) 
rozsyłają fale długości ra metrów, 
które powoduja rak zwane gwiazdy, 
w radicodbiornikach. Zjawisko to 
pozostaje w zwiazku z wyrzuca- 
niem cząstek z jądra słonecznego. 


r 
aparatowi 


sie 


i 25 
długość 


CO Z TEGO WYNIKA? 

W;dzieliśmy, że bliski nam księ- 
życ nie wysyła żadnych wła- 
snych promieni uchwytnych w apa- 


raturze radarowai. odyż jest mart- 
wym ciałem niebieskim, widzieli- 
śmy też, że słońce. chociaż nie za- 
mieszkałe wysyła jednak fale u- 


chwytne w naszych aparatach. Mo- 
Żemv wiec z teco wysunać wniosek, 
że O TLE JAKAŚ PLANETA nie 
wysyła promieni, jest to glob mart- 
wy. Niestety na razie nie możemy 
powiedzieć nic więcej, gdyż życie 
planet czy. gwiazd (na przykładzie 
ziemi i słońca) obrazuje się w dwój- 
-asób: 
r) Przez 
fal, 
2) Przez świadomą emisję fal, 
która jest dziełem istot ży- 
jacych. 
Od dawna już jest wiadome, że 
w przestrzeni międzynlanetarnej 
istnieją tak zwane „promienie kos- 
miczne'”, o których pochodzeniu do- 
tychczas nie było dokładnych da- 
nych. Jeśli jednak okazuje się. że 
słońce wysyła fale radarowe, 
można z dużym procentem powodze 


nieświadomą emisję 


iea eat amca an nD SKC 


nia twierdzić, że wszelkie promienie 
kosmiczne emanowane są z ciał nies 
bieskich. 

Trzeba więc teraz nawiązać łą= 
czność radarową z planetami otacza 
iacymi słońce i stwierdzić czy są to 
nlanety umarłe czy zamieszkałe. 
Wiadomo bowiem, że są one wysty 
głe, nie mogą więc emitować pra 
mieni „samorzutnie”, tak jak to ro= 
bi słońce. Skoro się okaże. że ich 
nie wysyłają — wzorem księżyca 
— stwierdzimy, że otaczające nas 
planety są światami wymarłymi. 


1955 


Niestety... Nasze aparaty nie są 
na razie dość silne aby pochwycić 
sygnały emitewan* z planet, Dopie- 
ro w roku r9$$ Mars będzie odda- 
lonv od ziemi „zaledwie“ o 3r mil- 
jonów mil, czuli tam i z powrotem 
o 62 milionv. W sierpniu tego roku 
nadamv więc bierwszy komunikat 
do taiemniczych Marsjan. tylekro- 
tnie przdestawianych w fantastycz- 
nvch rysunkach i powieściach. 

Atmosfera ziemska od chwili; 
w której aparaty radiowe umożliwi- 
łv zajecie się ta kwestją jest stale 
„bombardowana”  niezrozumiałymi 
falami, które wykazują pewne fazy, 
nkresy większego i mniejszego natę- 
ženia. wreszcie nawet pewną ryt- 
mike, 
było twierdze- 
nie, że fale te sa dziełem istot inte= 
lizentnych. oraz nieustanną próbą 
nawiazania łaczności z ziemia lub 
innym olabem. Tedno jest iednak pe 
wne: NIE MOGA POCHODZIĆ 
z globów wymarłych, 

Doświadczenie z r. 1955 „opo- 
wie” nam dokładnie o powierzchni 
Marsa, potrafi nawet zauważyć 
ruchy na tej powierzchni — o ile 
takie wystania. Ruchy te beda pier= 
wszym znakiem życia w 
otaczających nas gwiazd. Bieg fal 
na Marsa powrotem 
dzie 6 i-pół minuty. 

Leon Bukowiecki 


Przdwczesne bv 


brzkresie 
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EGZOGENNE WA MO OO Z T OO OR 


Taiemnica wielkanocnego załączka 


Gdyby mnie ktoś zapytał © czas 0- 
kupacji, o przejścia związane z tym 0- 
kresem na końcu ponurej litanii wspom- 
niałabym © zajączku — o małym cze- 
koładowym zajączku. 

A było to tak. Któregoś dnia w taki 
zi$ kwietniowy poranek bieg- 


Wy- 


sam jak d 
lam na zbiórkę w Świętokrzyską. 
brałam najkrótszą trasę: N. Swiat, 
Chmielna, Szpitalna... Niedaāleko Placu 
Napoleona, tuż przy rogu Szpitalnej 
i Górskiego ujrzałam malą gromadkę 
stloczoną na chodniku. 


- Łapanka! — błysnęło mi w móz- 
gu. Ale nie, to nie była łapanka. Gromad 
ka dzieci tłoczyła się na chodniku przed 
ogromną wystawą Wedla, przed ślicz- 
nymi czekoladowymi zajączkami pousta 
wianymi za Iśniącą taflą szyby, 

Dzieciarnia stala jak zaczarowana 
z noskami rozpłaszczonymi na szybie. 
— Te — powiedzial wtedy jakiś may 
oberwany berbeć do swego towarzysza 
— te, zjadibyś takiego zwierzaka ca? — 
Poczekaj jak Niemcy dostaną kota dam 
ci cukierków ile tylko zapragniesz, — 

— Głupi — odpowiedział starszy. 
— Jak Niemców licho weżmie nie będę 
potrzebował twojej łaski. Wszystkiego 
będzie po dziurki w nosie. — 

Właśnie. Tak myślał nie tyłko 'er 
malec, tak myśleli prawie wszyscy. 
Stąd dziś owo rozgoryczenie, reakcyjne 
pomruki niezadowolenia, zwałanie wmy 
na Bóg wie kogo. To, że koniec wojny 
nie przyniósł nam od razu wszystkiego 
w bród jest rzeczą jasną i nie potrzeba 
chyba tego nikomu tłumaczyć. Nato- 
miast widok anemicznego dziecka TO- 
botniczego przyłepionego pożadłiwie do 
wystawy cukierniczej jest sprawą przy- 
krą i colesr:ą. 


++ — 
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Łodzi i in- 
z poza eleganckich 
szyb wystawowych, w kwietniowym ty- 
godniu Wiełkanocnym spoglądają małe 
i olbrzymie czekoladowe za- 
zki, białe cukrowe baranki, różnoko- 
lorowe słodkie jajeczka... Cena ich..: 
od 150 złŁ do 2500. Bagatela! Tylko 
2500 złotych sztuka, tyle akurat ile wy- 


Na ulicach Warszawy, 


fvch miast Polski, 


większe 


nosi przeciętnie -miesięczną pensja ro- 
botnika czy urzędnika państwowego, 


Dla kogóż więc właściciele eleganc- 
kich sklepów prywatnych trzymają te 
cacka? browników, bandytów, 
zlodziei czy innych ciemnych typów? 


Dla s 


pomyśleć o tym, że 
p ) , w dobie 


aemokratycznych 


przemiar 
budzi 


sluszne 


poc 


jlecznych wśród 
stanowia 


ć przecież rdzeń 
narodu? 


tyi 


Czekoladowy zajączek „Nur für Den 
tsche” z wystawy wedlowskiej jednym 
skokiem lokuje się na 
siejszych sklepów. Jednym skokiem jak- 
by nie było tych 2 lat bądź co bądź za- 
sadniczych przemian. 


wystawach dzi- 


iły bez śladu „Nur fiiry" jak 
nazywaliśmy nas brunatnych oku- 
pantów — zajączki natomiast po pew- 
nej modyfikacji pozostały te same: nie- 
dostępne dla zwykłego Śmierteinika nie 
trudniącego się szabrem, nie handłujące. 
go monopołlowymi papierosami i nie 
spekułującego na giełdzie. Zamiast za- 
jączków „Nur für..." są dziś zajączki 
„Tylko dla...” Czy to nie wystarcza? 
A niegrzeczne dzieci robotnicze i nie 
mniej niegrzeczni ich rodzice nie potra- 
fią tego należyce ocenić. 

kk 


Czekoladowe zajączki „Tylko dla“ ro- 
dzą się cicho i tajemniczo, Tak tajem- 
niczo, że nawet ja do wczoraj, jeśli o te 
sprawę chodzi, wierzyłam w bociana. 
Uświadomienie przyszło jak zwykle: 
nagle i niespodziewanie, między jednym 
a drugim łykiem sodowej wody, ze 
słów rozprawiającej przez telefon ener- 
gicznej ekspedientki. Teraz już wieri. 
Kolebką czekoladowych zajączków jest 
przeważnie jakaś ciemna i przeważnie 
niezbyt czysta oficyna, matą zaś t.zw. 
inicjatywa prywatna. 


Na brudnych stołach stoją rzędem 
czekoladowe zajączki. Dziewczyna w ti- 
smarowanym czekoladą swetrze noży- 
kiem poleruje ich nierówności pozosta- 
łe po odlewie. W kantorku ruch. To 
kupcy detałliści tłoczą się po towar. Da 
kasy prywatnej inicjatywy płynie ztru- 
mień złota. Czekoladowe zajączki uśmie 
chają się drwiąco z za lśniących, skle- 
powych wystaw. 

+*+ 

Fabryka Cukrów i Czekołady Spa- 
łem w Łodzi przy ul. Głównej 49. Staje 
Jakżesz tu u Was czysto — 
wołam. Dyr. Kamiński uśmiecha się. — 
Przecież nie może być inaczej. Czystość 
to nieodzowny atrybut zdrowia a to 
przedewszystkim w naszej produkcji po- 
winniśmy mieć na względzie. — 


olśniona. 


Przechodzę przez kilka sal. Pracow- 
nicy, wszyscy w białych kitlach i takich 
samych czapkach cukierniczych na gło- 
wie. Stoły zaś aż lśnią czystością, to sa- 
mo maszyny i kotły. Wciągam w piuca 
orzeźwiający, świeży zapach mięty. 

— Przed chwilą skofńczyliśmy pro- 
dukcję miętowych cukierków — objaś- 
nia mnie jeden z robotników. 

— Czy dużo produkujecie? — pytam. 


— Przeciętnie 15ton cukrów i 12 4 
ciastek miesięcznie. Zależne jest to w 
głównej mierze od surowca. 1 tak np. 
z braku ziarna kakaowego nie możemy 
uruchomić naszego działu Czekoladowe- 
go choć mamy go zaopatrzony we 
wszystkie potrzebne maszyny. 


Dlaczegoż więc skoro tak ino 
o surowiec czekoladowy posiada go ini 


cjatywa prywatna? — 


Wymowny gest rąk. Trudno, oni ma- 
ją jakieś tajemnicze, sobie tylko znane 
Źródła „jedno jest tylko pewne. Gdybyś. 
my my mogli ruszyć z produkcją cze 
kolady, wielkanocny zajączek nie kosz. 
towałby napewno tak bajońskich sum. 
Wszystkie nasze wyroby, nie gorsze 
bynajmniej, jeśli nie lepsze od prywat. 
nych, są w cenie o 25% tańsze od tant- 
tych. Towar nasz wstawiamy do skle- 
pów Hurtowni Spożywców, niestety bar 
dzo nielicznych jeszcze, które jak dotąd 
stanowią jedyne źródło względnie ta- 
nich słodyczy. Natomiast te same nasze 
wyroby w sklepach prywatnych kosza 
tuja już drogo, gdyż nieuczciwi właści. 
ciełe spekulują na braku informacji, co 
do cen naszych wyrobów. Wogóle kula 
u nogi, jeśli tak się można wyrazić, na- 
szej firmy jest brak odpowiedniej rekla- 
my. Przeciętny mieszkaniec Łodzi czy 
innych większych miast nie zna naszych 
źródeł zakupu narażając tym samym 
swoją kieszeń na niepotrzebne wydatki 
w sklepach prywatnych. Gdyby fabryki, 
związki zawodowe czy instytucje pracy 
zaopatrywały swych pracowników w 
wyroby cukiernicze po cenach kurio- 
wych, cukierek tak potrzebny dła orga- 
nizmu dziecką prżestałby być przywi= 
lejem tylko ludzi bogatych. 


Robotnicy kończą pracę. Rozbierają 


się powoli, wieszają w szafie swoje 
białe kitle. 
— lle zarabiacie miesięcznie — za. 


pytujemy jednego z nich. 


;00 zł, 


odpowiada. 


łącznie z deputatem — 


Takie samo pytanie zadałam robot. 
nikowi fabryczki -prywatnej. Odpowie- 
dział: 10.000 zł. narzekając przy tym 
na brak kartek „W', przydziałów 
UNRRa itp. 


Opuszczając Fabrykę Społem nie my, 
ślimy już o czekoladowych zajączkach 


ale o dzielnych robotnikach, pracą 
swych rąk budujących Polskę, Polskę 


zdrowych, uśmiechniętych dzieci robot- 
niczych i tanich słodyczy dła wszyst- 
kich. 


H. Majewska 


Czytajcie prase socjalistyczna 


Kaltenbrunner, wiłk w owczej skórze. 

Przed sądem w Norymberdze stanął 
zastępca Himmlera i szef niemieckiej 
policji bezpieczeństwa, Ernest Kaiten- 
brunnet, oskarżony o masowe morder- 
stwa, popełniane z jego rozkazu w kon- 
centracyjnych obozach Rzeszy i w kra- 
jach okupowanych. Kaltenbrunner o- 
świadczył, że gotów jest ponieść odpo- 
wiedziałność za wszystko, co popełnił, 
ale właśnie podkreśla, że nie popełnił 
nic, za co mógłby odpowiadać. Bowiem 
za wszystko odpowiedzialni są Hitler i 
Himmler, którzy osobiście wydawali 
i podpisywali wyroki zagłady na całe o- 
bozy więźniów. 


Podpisy jednak Kaitenbrunnera widnie- 
jące na licznych wyrokach śmierci dla 
tysięcy ludzi, zamkniętych w obozach 
koncentracyjnych Świadczą, že ów ba- 
ramek, to był zwykły wilk w owczej skó 
rze, Dlatego w ostateczności podzieli 
los wilka czyli zawiśnie na szubienicy. 


Goering w roli świętego. 


Dwa tygodnie temu  piszliśmy na 
tym miejscu o zeznaniach Goeringa i en 
tuzjaźmie, jakie wzbudziły te zeznania 
w narodzie niemieckim. Faszyzacja ży- 
cia w Niemczech zapuściła tak głębokie 
korzenie, że sprawa wyleczenia Niem- 
ców z tej choroby rozkłada się nie na 
lata, lecz na pokolenia. Ten naród trze- 
ba wychować od kolebki. Obecnego po- 
kolenia nikt i nic już nie zmieni. Dowo- 
dem tego olbrzymie ilości listów jakie 
otrzymuje teraz Goering i jego adwokat, 
ze wszystkich stron Niemiec w podzięce 
za jego „godną żołnierza i prawego oby 
watela" postawę w procesie norymber- 
skim. Listy zawierają pełne uwielbienia 
hołdy dla jego bohaterskiego męczeń- 
stwa w obronie Niemiec i ich wodza 
Hitlera. Kiedy głos Goeringa, zeznające- 
go przed sądem w Norymberdze, rozle- 
gal się z głośników radiowych, dało 
się zauważyć ogólne poruszenie wśród 
Niemców, wielu z nich miało łzy w o- 
czach i składało modlitewnie ręce. Trze 
ba więc jak najprędzej powiesić Goerin 
ga, aby Niemcy mogli go kanonizować. 


Wybory w Japonii 


Dnia 10 bm. odbyły się w Japonii 
wybory, które miały być wedle oficjal- 
nych oświadczeń „punktem zwrotnym" 
w demokratyzacji* tego dotychczas fe- 
udalnego jeszcze, jeśli chodzi o a5ycza- 
je, i hiperkapitalistycznego, jeśli cho- 
dzi o ustrój spoteczny, kraju, Wyborom 


patronował generał Mac Arthur, Który 
jak wiadermmo me przejawia zbytnich 
sympatii dla ugrupowań lewicowych. 
To też wybory odbyły się po iinii ży- 
czeń sympatycznego protektora japonii. 
Premier Szidehara, xióry przeprowadził 
te wybory, należy do wypróbowanycn 
„obrońców tronu“, aczkolwiek wygłasza 
hasła, pelne demokratycznych frazesów. 


W rezultacie wybory dały następujący 
wynik: Iberałowie 25 mandatów, socja 
demokraci 22, postępowcy 18, kotmuniś. 
ci 3, spółdzielcy 21, niezależni i inne 
ugrupowania też 21, Trzeba zaznzczyć, 
że partia „Liberalna” i „postępowa'* 
w Japonii to stare konserwatywne Orf- 
ganizacje polityczne, podpory tronu „bo 
skiego Mikada', które chętnie widziały 
sojusz z Niemcami w ostatniej wojnie. 
W Japonii więc wskutek zbyt łagodnej 
polityki okupacyjnej Stanów Zjedno- 
czonych zwyciężyła napowrót reakcja. 
Idzie to oczywiście na rękę interesom 
kapitału amerykańskiego, pozornie zain 
westowanego w tym kraju. Chodzi prze 
de wszystkim o Japonię jako rynek zby- 
tu dla przemysłu amerykańskiego, Ja- 
ponia demokratyczna mogłaby się zbyt 
prędko uniezależnić gospodarczo od ka- 
pitału zagranicznego. Kraj ten, po od- 
padnięciu kolonii, liczy Ó milionów lu. 
dzi, zdanych prawie wyłącznie na im- 
port z krajów zamorskich, bo Japonia, 
to kraj przede wszystkim przemysłowy, 
rolnictwem zajmuje się nieznaczna 
część mieszkańców, gdyż tylko 17% zie 
mi zdatnej jest pod uprawę. Aneksja 
wspaniale rozwiniętego przemysłu ja- 
pońskiego przy jednoczesnej  taniości 
robotnika w dotychczasowym ustroju 
z mikadem na czele zapewnia ametry- 
kańskim protektorom kapitalisty- nym 
olbrzymie zyski. Stąd ich łagodny kurs 
i zachowawcze tendencje w stosunku 
do cesarza i dotychczasowych rządów 
Japonii, ponoszących winę narówni 
z Niemcami za zbrodnie ostatniej wojny. 


Pokój, albo zagłada świata 


Sławny amerykański uczony, rektor 
Uniwersytetu w Chicago, Robert May- 


nard Hutckins, ogłosił niedawno w pra. 
sie artykuł, w którym dowodzi, że w cią 
gu najbliższych pięciu lat każdy prawie 
niaj O jako tako rozwiniętym przemy- 
śle będzie mógł produkować  nieogre- 
niczoną ilość bomb atomowych. Ponie. 
waż zaś wojna atomowa, to zagłada 
świała, należy przed uplywem 5 lat wy- 
pracować taki system współżycia mię. 
dzyńatodowego, aby wybuch wojny był 
niemożliwy. „Stoimy obecnie przed 
alternatywą: pokój albo samobójstwo, 
powiedział prof. Hutckins, Dlatego jed. 
ną z najpilniejszych spraw polityki mię. 
dzynarodowej według niego, staje się 
zagadnienie zlikwidowania reszty faszy- 
stowskich ośrodków na Świecie. Do ta- 
kich ośrodków należą obecnie rządy w 


Hiszpanii i Argentynie. Ostatecznym, 
a więc skutecznym oddaieniem groźby 
nowej wojny mogłyby być — według 
uczonego amerykańskiego — tylko 


Światowe Stany Zjednoczone, gospodar 
cza jedność wszystkich narodów, wspól 
ne państwo ogarniające całą kulę ziem- 
ską w jeden harmonijny organizm spo- 
łeczno-polityczny. Wniosek Polski na ra 
dzie Organizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych w sprawie likwidacji rządów ge- 
nerała Franco w Hiszpanii 
poważny sukces ze 


otrzymał tu 
strony amerykañ- 
skiej. Ostatnio do wniosku Polski przy. 
łączyła się Francja i Australia. 


Po Indiach — Jawa: 


Rząd holenderski zwrócił się do rzą- 


du brytyjskiego z wnioskiem, ażeby 


usamowolnione w najbliższej przyszioś. 
ci państwo jawajskie uzależnić jednak 
w polityce zagranicznej od rządu o. 


lenderskiego, jako swego protektora. 


W sprawie tej toczą się ożywione vef- 
traktacje. 


Zrozumiały jest całkowicie 


protest przeciwko takiemu rozwiązaniu 
sprawy niepodległościowców Jawy, któ 
rzy dążą do pełnej i suwerenne; -:epod. 


ległości. Kraj ten, to bogata wyspa = 


Oceanie Spokojnym o niezwykle rozma. 
itej kulturze rolnej, w przesmyku mię- 
dzy Azją a Australią, zajmująca 122.000 
km* powierzchni i -około 40 milionów 
mieszkańców, Malajczyków, w pełni już 
rozbudzonych narodowo i uświadomio- 
nych politycznie. Jawa w niemniejszym 
stopniu, niż Indie, dojrzała do zupekiej 


niezależności państwowej, 


M. P. 


W każdym narodzie lud wiej- 
ski najmniej podlega oddziaływa- 
niom zewnętrznym, tworzy zbioro 
wisko ludzi, na których najbar- 
dziej oddziaływuje potęga zwy- 
czajów i tradycji, Mieszkańcy wsi 
pozostają w najściślejszej łącznoś 
ci z ziemią, nierzadko wieś i rodzi 
na to cały ich świat, Dlatego też 
wśród ludu najlepiej zachowały 
się pradawne wierzenia i trady- 
cjesięgające zamierzchłej staroży 
tności. 

Badacze kultury ludowej do- 
patrują się w dziś jeszcze istnieją- 
cych zwyczajach i obyczajach od- 
źwierciadlenia psychiki człowieka 
pierwotnego i wierzeń pogańskich 
lubo pod wpływem chrześcijań- 
stwa przekształconych i dostoso- 
wanych do współczesnej religii. 


Na tle świąt wielkanocnych 
zachował się zwyczaj oblewania 
wodą w drugim dniu Wielkanocy. 
Lud nazywa ten zwyczaj dyngu- 
sem, śmigusem, dniem św. Lejka, 
oblewanką, polewanką, W zwy- 
czaju tym przezierają błyski pra- 
dawnej czci wody, która miała u 
ludów pierwotnych właściwości 
oczyszczające. Człowiek ubóstwia 
jac siły przyrody wraz z nią wstę- 
pował na wiosnę w nowy okres 
życia i sam Starał się oczyścić du- 
Szę i ciało z brudów zimy. Kult 
wody był niewątpliwie wielki sko 
ro do dziś przechowały się prze- 
sądy o odpędzaniu się wodą od u- 
roków, polewaniu bydlęcia nowo- 
kupionego wodą dla zabezpiecze- 
nia go przed chorobami i „złym 
wzrokiem. Nawet przestrzegany 
w miastach zwyczaj oblewania 
rzeczy nowonabytych (niekoniecz 
nie wódką) wywodzi się z prada- 
wnego kultu wody, 


U Kałmuków  Dońskich woda 
ma związek z życiem zaziemskim. 
Dusza po wyjściu z ciała musi się 
w niej umyć i dlatego z rana nie 
piją wody, o ile w sąsiednim do- 
mu leży umarły. 


W Polsce kościół występował 
z całą surowością przeciwko zwy- 
czajowi oblewania się, Synod die- 
cezji Poznańskiej w 1420 r. posta. 
nawia w XXXIV artykule: „Za- 
braniajcie aby w drugie i trzecie 
święto wielkanocne mężczyźni ko 
biet a kobiety mężczyzn nie wa- 
żyli się napastować o jaja i inne 
podarki, ani do wody ciągnęli", 

Siła zwyczaju okazała się je- 
dnak większa od postanowienia 
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Synodu. Kilowicz pisze o dyngu- 
sie w czasach saskich:'' 


„Była to swawola powszechna 
w całym kraju tak między pospól- 
stwem, jako też między dystyngo- 
wanymi, w poniedziałek Wielka. 
nocny mężczyźni oblewali wodą 
kobiety, a we wtorek i dni następ 
ne kobiety mężęzyzn”, bo stare 
przysłowie głosiło: 


„Od Wielkiejnocy do Zielonych 
Świątek 


można dać Śmigus nawet i w 
piatek“, 


Dziś jeszcze na Kujawach chłop- 
cy i dziewczęta oblewając się spie 
wają: 


„Lej, lej — to są stare dzieje, 
co to za chłopak, co dziewuchy 
nie obleje“, 


Drugim .zwyczajem wielkanoc- 
nym jest palma, którą lud święci 
w niedzielę palmową. 

Badacze ludoznawstwa dopa- 
trują się tu szczątków pogańskiej 
czci drzew. poświęcanych pew- 
nym bóstwom, 


Drzewa swym ogromem i uży- 
tecznością wywierały głębokie 
wrażenie na ludach pierwotnych, 
wywołując lęk i poszanowanie. 
Rośliny w pewnych porach roku 
zmieniają swą szatę, oraz zapada 
ją w sen zimowy, to znów się bu- 
dzą, rozrastają i giną. Nic dziwne 
go. że człowiek pierwotny zaczął 
się dopatrywać pewnego pokre- 
wieństwa między nimi a sobą. 
Na tym tle tworzył stopniowo wie 
rzenia i obrzędy, które w zmienio- 
nych kształtach pozostały po dziś 
dzień. Nasz lud pewne rośliny o- 
tacza czcią i opiewa w pieśniach i 
obrzędach zwłaszcza weselnych. 
Odbiciem czci jest również nie- 
dziela Palmowa, zwana też Wierz 
bną, lub Różdżkową. Palmie 
zwłaszcza są przypisane właści- 
wości lecznicze j czarodziejskie, 

Spożywanie pączków palmo- 
wych ma w zabobonach chronić 
od bólu gardła, a uderzenie bydła 
pierwszy raz wypędzonego w po- 
le różdżką palmową ma je chro- 
nić od czarów, a krowom przy- 
sparzać mleka, 

Palma zatknięta za obrazy i su 
fity domów ma według przesądu 
chronić dom od pożaru — jest 
więc środkiem ochronnym przed 


kanocne obyczaje ludowe 


groźnym żywiołem, wobec które- 
go człowiek o niskiej kulturze 
czuł się bezsilny i bezradny. 


Głęboko zakorzenioną wiarę 
w pokrewieństwo człowieka ze 
światem roślinnym wyrażają śred 
niowieczne legendy o zachowaniu 
się drzew przy opłakiwaniu śmier 
ci Chrystusa. 

„Gdy po śmierci Chrystusa Caa 
ła hatura pogrążona była w smut 
ku, sosna wyrzekła: „On umarł, 
więc na znak żałoby przybiorę ko 
lor ciemny j szukać będę miejsc 
odludnych*. 

Wierzba babiłońska na wieść 
straszną z golgoty westchnęła: 
„On umarł teraz smutne moje ga 
łęzie zwieszać się „będą zawsze ku 
wodom Eufratu i płakać łzami ju- 
trzenki*. 


Cedr jęknął: „On umarł, odtąd 
ocieniać będą tylko groby i ani 
dzikie gałęzie, ani piegrze nie bę- 
dą słały gniazd na moich  gałę- 
ziach“. Cis się odezwał: „On 
umarł, teraz będę rósł tylko na 
cmentarzach, pszczoła pod karą 
śmierci nie dotknie się moich za- 
trutych kwiatów, a ptaki w mych 
gałęziach śpiewać nie będą“. 

Kwiat fryzu rzekł: „On umarł, 
więc na zawsze pokryję fioletem 
swój złoty kielich i nosić będe wie 
czną żałobe”. 

Jedynie tylko dumna topola 
pozostała niewzruszona: „Cóż 
mnie to obchodzi? wyrzekła, 
On zmarł z powodu grzeszników, 
a ja jestem, niewinna, zostanę ta- 
ka, jaką byłam“, 

I za ten brak uczucia liście to- 
poli skazane są na wieczne drże- 
nie, 

Wiele zwyczajów wielkanoc- 
nych już dziś zanika, część ich ży. 
je jeszcze we wspomnieniach: opo 
wiadają o nich stare kroniki, 

Dziś ze Świętem Zmartwych- 
wstania łączy się idea urzeczywi. 
stnienia prawdy i sprawiedliwo- 
ści, 

Na miejsce zanikającego echa 
przeszłości występuje nowa mu- 
zyka oœ Sile potężnej. głosząca 
światu odwieczne prawdy: Miło- 
wanie człowieka, jego pragnień 
i sprawiedliwości społecznej dla 
wszystkich. 


Kiedy wysiadła na dworcu przy To- 
warowej, stanęła bezradnie na drewnia- 
nym peronie samotna 1 oszołomioda, 
onieśmiełona, tą nową Warszawą, obcą 
teraz i mieprzyjazną. W eleganckim an- 
gielskim kostiumie, małej czapeczce na 
blond włosach, z ślicznym  neseserem 
podróżnym, zwracała uwagę prze. 
chodniów, gdy szła tak smukła z zsu. 
niętemi brwiami rad jasnym jak niedo 
spojrzeniem. 

Aleje Jerozolimskie rozkwitłe pierw- 
szą zielenią drzewek i skwerów przy- 
witały ją jak dawniej jej ulubioną cu. 
kierenką pod „Omega“. 

Teresa weszła i uśmiechnęła się na 
widok starych a jakże znanych jej półek 
i półeczek z żółtego, jesionowego drze- 
wa. Nawet lustro na vis a vis okna po- 
zostało nietknięte. 


— Proszę kawę — rzuciła kelnerce 
— czy mogę się zobaczyć z panią Ka- 
tarzyną? A widząc zdziwion? minę kel- 
nerki dodała: Z panią Katarzyną Kra- 
jewską, właściciełką cukierni. 

— Ach, pani mówi e żamtych — 
zorientowała się panienka, — ale proszę 
pani, przecież eni nie żyją, „szafa“ ich 
zabiła, jeszeze we wrześniu. To pani 
nie tutejsza? Pani z zagranicy dopiero 
— tak? Może pani dać adres taniego 
noclegu, niedaleko stąd, na Żurawiej... 

— Dziękuję. — Teresa wolno zapi- 
nała rękawiczki. — A czy, ezy pani nie 
wie, czy... ktoś z nich nie ocalał? — Nie 
wiem napewno, ale zdaje się, że z calej 
rodziny żyje tylko córka, starzy i syn 
polegli. ; 

— Tak, tak przypominam sobie te- 
raz dokładnie, bo w czasie powstania 
byłam na punkcie rozdzielczym kawy 
i młody Krajewski walczył w naszej 
jednostce. Zginął w chwili ataku na 
niemieckie czołgi. Jak dziś go pamię- 
tam, zawołał wtedy: — panno Zosiu 
pić mi się chce jak ciężka cholera i nos 
mnie swędzi! Coś będzie, — W następ- 
nym kwadransie ruszyli do ataku. Kie- 
dy fala przeszła pierwsze co ujrzałam 
to, straszliwie strzaskaną głowę Jurka 
tuż przy naszej placówce. Niemcy 
ostrzeliwałi nas tak, że ledwie zdołano 


wciągnąć haxami jego ciało. Plaka- 
łyśmy wtedy wszystkie. Mnie  1ajbar- 


dziej było żal, że mu nie dałam wtedy 
tej kawy. Czyż mogłam jednak przy- 
puszczać, że to już ostatni raz... że nie 
warto zostawiać na potem?... 
Tego samego dnia zginęli 
Nie dowiedzieli się nawet o śmierci 
jedynaka. Została tylko ta mała, jak 
ona się nazywa... zaraz, zaraz... 
Halinka — podpowiedziała Teresa. 
— Tak, Halinka. Przybiegła do nas 
2 płaczem. Takie to było jeszcze niewy- 
rośnięte, chude 1 przestraszone, że aż 


starzy, 


Ostatn 


litość brała patrzeć. Ulożylyśmy ją w 
piwnicy w strachu przed porucznikiem, 
i tak jakoś przetrwała z nami, 


— | co z nią teraz, jak sobie adzi? 


— Teraz? — nie wiem. Po powsta- 
niu, gdy udało nam się uniknąć areszto- 
wanią i obozu, zabrała ją jakaś ciotka 
na Saską Kępę. Któregoś dnia widzia- 
łam ją nawet na Marszałkowskiej, szła 
z naszym „porucznikiem“ pod rękę. Mo- 
że się pobrali, choć wtedy wciąż na nią 
krzyczał i wymyślał od smarkatych. 


— Ale ja się już śpieszę, goście cze- 
kają. Proszę niech pani zadzwoni do 
nas po południu, — 


Teresa opuściła kawiarenkę, z dziw- 
nie ciężkim sercem. Wiadomość o śmier- 
ci Krajewskich wstrząsnęła nią głębo- 
ko, choć przez tak długi okres wojny 
powinna się już była przyzwyczaić do 
tego rodzaju wiadomości. 


Ruiny kościoła na PI. 3 Krzyży ude- 
rzyły ją w samo serce. Tu bewiem za- 
czynało się jej życie, tu poznała Janka. 
Na którejś z edpraw, w niszy kościcł. 
nej pe raz pierwszy zetknęli się w akcji. 
Ona przekazywała mu ładunek, en jej 
dalsze instrukcje. Od tego dnia praco- 
wali razem. Czy była to miłość? Ileż ra. 
zy Teresa śmiała się z gorących, dzie- 
innych jeszcze trochę wyznań Janka. 
Chłopiec był zapalczywy, entuzjasta, 
edważny i bezsprzecznie wartościowy. 
Czyż jednak ena dojrzała kobieta mogła 
brać serio jego młodzieńcze wyznania? 


— Za dwa lata skończę Politechni- 
kę — mówił Janek — zobaczysz Tere- 
so, będziemy naprawdę szczęśliwi. — 
Czasami znów, gdy śmiała się z tych 
planów wpadał w złość. — Dlaczego się 
śmiejesz! — krzyczał — Czyż te ghi- 
pie 6 lat różnicy naszego wieku może 
decydować © całym naszym szczęściu? 


lież razy potem, w Murnau wspomi- 
nała Janka i jego serdeczne, chłopięce 
uczucie. — Czy żyje? — drżała na sa- 


ETICZETANE 


— Nie widziałeś pan gdzie milicjanta? 
— Nie! 
— No to zdejmuj pan jesionkęl 


EE TK" 
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mą myśl. Pomimo starań nie udato jej 
się nawiązać z nim łączności, Stary 
adres nie odpowiadał. Nikt zaś z jej 
znajomych nie zna! Janka, ani tym bar- 
dziej jego adresu. 


Teresa przyśpiesza kroku. Może do. 
wie się czegoś na Saskiej Kępie u Ani, 
jeśli tam mieszka. U Ani łączniczki. 


Aleje, Smolna, Most Poniatowskiego, 
Drogi, kochany Most. Ileż razy szła uim 
z sercem na ramieniu, z torbą pełną 
„Steńów" i „Efenek'* pod bezczelnym 
spojrzeniem niemieckich wartowników... 
Pamięta, tu kiedyś dopadł jej fanek 
z instrukcją ostrzegawczą. Na oczach 
żandarmów prawie wymienili karte- 
luszki”. Potem Janek najspokojniej siadł 
na rower i pojechał, a ona wróciła 
z powrotem. 


O, janek był nieoceniony w takich 
sprawach. 


— Proszę pani! proszę pani! — wo. 
Ja ktoś do niej — tam nie ma przejścia, 
proszę zejść na Solec! — Teresa po. 
słusznie, schodzi szerokim ciemnym tu. 
nelem w dół. Dopiero stamtąd, ogarnia 
wzrokiem horyzont. Dranie! bandyci! — 
dławi przekleńtswo — wysadzili most! 
— |ldzie brzegiem Wisły, zatrzymując 
się eo chwila. Ruiny Mostu, zapadnięte 
przęsło z  prościutkimi jak Świece la- 
tarniami, bolą jak rana. 


Saska Kępa. Zaraz, zaraz, gdzież ta 
Ania mieszkała? Nr. 1 — tak, ale Zwy- 
cięzców czy Obrońców. Zawsze myliła 
te dwie ulice. 


— Proszę pani — woła do staruszki 


siedzącej przed nawpół rozwalonym 
domkiem, Czy mieszka tu pani Anna 
Dowgiełło? 

— Panna Dowgielło? — staruszka 


zastanawia się chwilę. Nie proszę pa- 
ni. Już nie mieszka, wyprowadziła się 
na Mokotów, ale dokąd to nie wiem, 
niech pani przyjdzie jutro, będzie moja 
córka, to pani się może dowie, — 


Teresa odchodzi parę kroków i sia. 
da na małej ławeczce pod drzewem. 
Jest zmęczona i nogi ją bolą strasziiwie. 
Przymyka oczy, Warszawo — mnyśli — 
co oni z ciebie zrobili, co oni zrobili 
z ciebie moja najdroższa Warszawo... 
Na dworze jest ciepło i aż duszno od 
rozkwitłych drzew. Wielkanoc *ego -ro= 
ku ubrana w kwiaty kwitnących wiśm 
i jabłoni odurzą zapachami świeżych 
ziół, drzew i kwiatów. Ulica idzie gro» 
madka dziewcząt w jasnych wiosennych 
płaszczykach, Idą roześmiane, kwitną- 
ce jak sama wiosna. Teresa uśmiecha 
się mimowoli do nich i naraz czuje na 
szyi czyjeś młode, gorące ramiona. 


(dokeńczenie na str, 10) 


Ostatnia wiosna 
DOKOŃCZENIE 


--, Droga, kochana pani, więc pani 
żyje! Och, jak się cieszę, jak się ogrom- 
nie cieszę!!! 

— To Halinka. Wyrosła, wyładniała, 
rozwinęła się w śliczną młodziutką pa- 
nienkę. 

— Jakaś ty ładna Halu — mówi Te- 
resa, gdy już siedzą przytulone w po. 
koiku na Czeskiej. — Nie poznałabym 
cię nigdy po tych. dwóch latach rozsta- 
nia. — 

— A pani, nic się nie zmieniła — 
śmiejej się Halina, — nawet wypięknia- 
ła pani jeszcze, tak wydostojniała, czy 
ja wiem zresztą jak to określić, słowem 
gdybym była mężczyzną zakochałabym 
się w pani po uszy. — Ale nie >dbije 
mi pani narzeczonego? — pyta naraz 
r śmiesznie zatroskaną minką, 

— Bo mój narzeczony, to niezwykiy 
chłopiec. Początkowo to nawet patrzeć 
na mnie nie chciał. Podobno miał tam 
jakąś kobietę, którą kochał. Wspomi- 
nał, że ona zginęła w powstaniu, Ko- 
chamy się ogromnie. Pojutrze nasz Ślub. 
Ciocia chciała, żeby poczekać do lata, 
aż Janek skończy „Polibudę”, ale myśmy 
się zbuntowali. 

Janek?... — serce Teresy zatrzymuje 
się na jedną, krótką sekundę. Halusiu! 
— woła ktoś dźwięcznym, męskim glo- 
sem i zbliża się w ich stronę. 

—4 To Janek! — Hala zrywa się 
z kanapy i biegnie do drzwi. — Jan. 
ku! — woła — patrz, wróciła pani Te- 
resa! Nie wspominałam ci nigdy, choć 
tyle razy o niej myślałam, Pani Teresa 
była moja nauczycielką. Kochałyśmy się 
w niej całą klasą, choć walila dwóje 
bez pardonu 

No, dlaczego, się nie witacie? 
dodaje już drżącym głosem i na widok 
ich zmienionych twarzy łzy napływają 
jej do oczu. 

Dlaczego wy tak dziwnie na sie- 
bie patrzycie? Pani Tereso! Janku, ja 
się boję!!! 


Teresa tuli zlotą głowę dziewczyny 
i mie patrząc na stojącego naprzeciw 
mężczyznę, mówi spokojnym choć drżą- 
cym lekko głosem. 

— Nie bój się Halinko. Nie trzeba 
się bać kochanie. Jesteś taka młodziut- 
ka i... jutro twój ślub. Zostań teraz 
z narzeczonym. — Ja pójdę 
bejrzeć wielkanocne groby. 


jeszcze 0- 
I już u progu dodaje: — I nie myś 
nic złego o naszym dziwnym zachowa. 
niu... ta tylko umarło czyjeś. serce. 
K. W. 
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Wspomnienie o Januszu Korczaku, W 


związku z projektem wydania zbioru arty- 
kułów Janusza Korczaka — Państw. Insty 
tut Pedagogiki Specjalnej zwraca się do o- 
sób, które były słuchaczami tego zasłużo- 
nego pedagoga i wybitnego pisarza z proś- 


bą o nadesłanie do 15 kwietnia krótkich 
wspomnień © nim. Chodziłoby głównie o 
charakterystykę oddziaływania Korczaka 


na słuchaczy w dziedzinie wychowania. 
Wspomnienie należy nadsyłać pod adresem 
Maria Grzegorzewska,  Smulikowskiego 1 
Warszawa. 

Rewizyta uczonych polskich we Francji. 
W najbliższych dniach wyjeżdża do Pary- 
ża delegacja polskich profesorów w skła- 
dzie rektora Tadeusza Kotarbińskiego, 
dziek. Kazimierza Michałowskigo, prof, dr 
Franciszka Skupińskiego i prof. Stanisława 
Skowrona. Nasi uczeni składają rewizytę 
profesorom francuskim, którzy bawili w 
Polsce z końcem września ub. roku. Wy- 
jazd delegacji polskiej przyczyni się do za- 
cieśnienia stosunków kulturalnych pomię- 
dzy Polską i Francją. 

Debiut dramatopisarki Marii Dąbrow= 
skiej. Państwowy Teatr Polski wystąpi 
z premierą sztuki polskiej „Stanisław i Bo- 
gumił”. Będzie to debiut sceniczny naszej 
znakomitej Marii Dąbrowskiej, 
„Stanisław i Bogumił'* jest sztuką, opartą 
szczegółach z 


pisarki 
na rewelacyjnych czasów 
„Bolesława Śmiałego i oświetla w odmienny 
od tradycji sposób iegendę o św. Stanisła- 
wie. 

wieków”. Ukazał się 
wskrzeszonego, 2-miesiz- 
cznika pod nazwą „Z otchłani 
poświęconego  pradziejom Polski, 
Muzeum Uniwersytetu 
Poznańskiego. Czasopismo to ma za sobą 


„Z otchłani 
pierwszy numer 
wieków”, 

organu 


Prehistorycznego 


14 fat istnienia. 

Grafika polska w Raperswiliu. Kustosz 
Muzeum w Raperswillu, prof. Srankiewicz, 
zwróci się do Związku Plastyków w War- 
szawie, prosząc o pracę malarzy polskich, 
aby je wystawić w Raperswiilu dla poka- 
zania Polakom przebywającym na obczyź- 
nie, naszego malarstwa polskiego. Ponie- 
waż plastycy i malarze warszawscy skut- 
kiem braku pracowni nie zdążyli jeszcze 
stworzyć wielkich płócien, na razie prof. 


Stankiewicz, który wyjechał do Szwajcarię 
wziął kilka świetnych grafik i rysunków, 
których tematem jest zniszczenie Warsza= 


wy. Związek Zawodowy Plastyków będzie 


w stałym kontakcie z prof. Stankiewi- 
czem i na jesieni będzie wysłana nowa 
partia prac malarskich, — tym razem ob* 


razy olejne o tematyce nie tylko wojennej, 

Odnowienie zabytkowego kościoła 
kowskiego. Dzięki pomocy Ministerstwa 
Kultury i Sztuki odnowiono jeden z naje 
starszych _ architektonicznych zabytków 
Krakowa kościół OO. Augustianów pod 
wezwaniem Św. Katarzyny. Kościół ów, 
arcydzieło gotyku, pochodzi z pierwszej 
połowy XTY wieku. 


„rar 


Nowe poezje J. Iwaszkiewicza po 
francusku. W numerze marcowym „ARTS“, 
tygodnika paryskiego, poświęconego litera= 
turze teatrowi i sztukom pięknym, ukazał 
się w przekładzie Ewy Kowalskiej poemat 
Jarosława Iwaszkiewicza „Do mojej żo* 
ny. 
Konkurs na emblemat. Wydział Wych, 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego 
Zarządu Głównego Zw. Walki Młodych 
ogłasza konkurs na najlepszy projekt em- 
blematu i znaczka klubowego. Termin nad- 
syłania projektów do dnia 1o kwietnia br, 
Bliższe informacje zamieszcza nr. 12 tygo- 
dnika „Walka Młodych“. 

Muzeum Architektury Rosyjskiej W 


Moskwie powstaje Państwowe Muzeum 
Architektury Rosyjskiej Muzeum składać 
się będzie z czterech działów, poświęco= 


nych starej architekturze rosyjskiej, z os" 
tatnich pięciu architekrurze 
W salach p 


święconych architekturze dawnej, przedsta= 


RH" 
wieków oraz 
i budownictwu radzieckiemu 


wione będą w makietach i modelach zabyt 
ki architektoniczne Moskwy, Nowogrodu 
Pskowa, Leningradu, arcydzieła budowniće 
wa rosyjskiego jak Świątynia Wasyla Bla- 
żennego, cerkiew Wniebowstąpienia w Ko- 
mejskim i inne. 

Wynik konkursu na dyplom. W wyni- 
ku konkursu ogłoszonego przez Izbę Rze- 
mieślniczą w Krakowie na projekt dyplo= 
mu mistrzowskiego i czeladniczego, pierw= 
szą nagrodę w wysokości 8.000 zł. otrzy- 
mała Maria Orłowska, słuchaczka Państw. 
Instytutu Sztuk plastycznych. 


Już można zamawiać w Księgarniach „Książki* lub do wysył- 
ki ekspressem za zaliczeniem w Łodzi, Piotrkowska °° 


NOWE WYDAWNICTWA PIERWSZOMAJOWE 


Zbiorek Pieśni 
Materiały do 1 maja 
BRONIEWSKI — 


Troska i pieśń 


zł, Aj 
zł, 2— 
zł. 20— 


SRÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA -„KSIĄŻKA* 


Na scenach Polski 


Pisaliśmy niedawno na tym 
miejscu co się dzieje w teatrach 

żódzkich. Obecnie przechodzimy 
do nakreślenia tego co się dzieje 
na scenąch polskich poza Łodzią, 
Największym środowiskiem teat- 
ralnym poza naszym  miasiem 
jest w Polsce Kraków — nie tyle 
ze względu na ilość posiadanych 
teatrów, ile ze względu na sam 
ruch teatralny t. zn. na ijość wy 
stawianych sztuk, inicjatywę no- 
wych pomysłów teatralnych i kon 
cepcji inscenizacyjnych. Dość za 
znaczyć, że Kraków obok Teatru 
Miejskiego, który wystawia sztu- 
ki klasyczne z tak zwanego żelaz 
nego repertuaru, posiada Stary 
Teatr wystawiający sztuki naj- 
młodszych autorów polskich i za- 
granicznych i Teatr Kotlarczyka, 
właściwie Scenę Poetycka, która 
inscenizuje fragmenty arcydzieł 
literatury polskiej, Najciekawiej 
przedstawiają się eksperymenty 
Starego Teatru. Wystawiono tam 
takie sztuki jak „Jajko Kolumba“ 
Stefana Flukowskiego, jak „Mas- 
ława“ Jerzego Zawiejskiego i „Ja- 
sona“ Artura Marii Świnarskiego. 
Pierwsza sztuka jest komedią mu- 
zyczną, która zrodziła się w obozie 
niemieckim  Woldenbergu, druga 
jest sztuką historyczną z począt- 
ków naszej państwowości, a trze- 
cia fantastycznym żartem komedio 
wym, Ta niezwykła rozpiętość tre 
ściowa i formalna sztuk wystawia- 
nych przez Stary Teatr świadczy 
chlubnie o jego odwadze i inicjaty 
wie. Teatr im, Słowackiego idzie 
raczej po linii tradycyjnej. Z now 
szych pisarzy wystawią autorów 
polskich znanych już przed wojną. 
Do nich między innymi należy Lud 
wik Hieronim Morstin ze swą ko- 
medią opartą na staro-greckim te- 
macie pt. „Penelopa“ 

Jstatnio powstał w Krakowie je 
szcze jeden teatr założony przez 
Karola Adwentowieza, Teatr Pow- 
szechny. Wystawił m. in. sztukę 
filozoficzną JerzegoSzaniawskiego 
pt.,Dwa teatry“, następnie dramat 
Strintberga pt. „Ojciec*, Dotych- 
czasowe głosy krytyki pochwala- 
jąc reżyserię i wystawienie sztuki, 
akcentują bardzo przestarzałość 
jej treści. Ale przestarzałą treść 
posiada większość obecnie wysta- 
wionych sztuk w Polsce, Chodzi 
przecież o to, jakimi środkami sce- 
niecznymi uwspółcześni się tę prze- 
starzałą treść arcydzieł starego re- 
pertuaru. 

Z kolei po Krakowie najwięk- 
szym ośrodkiem teatramym w Poł 


sce jest Warszawa, Tutaj oczywiś- 
cie główną pozycję zajmuje odbu- 
dowany Teatr Polski pod dyrekcją 
Arnojda Szyfmana. Rozpoczął swo 
ją działalność od wystawienia „Li- 
li Wenedy* Juliusza Słowackiego, 
który to dramat ściągał do Warsza 
wy widzów z całej Polski. Obecnie 
wystawia Teatr Polski komedię w 
5 aktach wierszem Józefa Korze- 
niowskiego pt. „Majątek albo imię* 
Krytyka naogół przyjęła z zastrze 
żeniem wystawienie tej sztuki pod 
kreślając jej przestarzałość. Grana 
ona bowiem była jeszcze w Tea- 
trze Rozmaitości w roku 1862 na 
rok przed wybuchem powstania 


styczniowgo, a więc przed- 84-ma 
laty, Obie dotychczas grane przez 
Teatr Polski w Warszawie sztuki 
świadczą, że będzie on starał się 
zająć tę pozycję w Warszawie co 


Mir. Władysław Krasnowiecki 
Dyrektor Teatru W. P. w Łodzi. 


w 


a 


teatr im. Słowackiego w Krakowie. 
Trzeba jednak dodać, że teatr kra 
kowski jest bardziej żywy, to zna- 
czy dobiera sztuki klasyczne pod 
kątem ich treściowej aktualności 
W wypadku sztuki Korzeniowskie 
go tę aktualność zastępuje temat, 
Jan Nepomucen Mijler tak pisze o 
tej sztuce w „Robotniku': „Sztuka 
Korzeniowskiego przedstawia nam 
w pewnej nuerze tę Warszawę 
dawną, w której wprawdzie rolę re 
prezentacyjną odgrywają dobrze 
arodzeni 'mówcy i Kkanalie, ale 
bądź co badź Warszawę która mia 
ła domy i pałace, parki i ulice sa- 
lony i pracownie malarskie, War- 
szawę, która rosła tężała i rozwi- 
jała się strząsając z siebie popio- 
ły życia dawnego, wypracowując 
nowe, bliskie nam į pokrewne to.- 
my powiązań społecznych, torując 


drogę wysiłkowi i talentowi czło- 
wieka wartościowego, niezależnie 
od jego pochodzenia, To wszystko 
żbliża nas do przebrzmiałej już 
zresztą mocno, naiwnej i senty. 
mentalnej sztuki Korzeniowskiego, 
którego problematyka społeczna 
też już ma tylko historyczne zna- 


czenie“. Z innych teatrów war- 
szawskich na uwagę zasługuje 
przede wszystkim Teatr vow- 


szechny na Pradze, który «cbecnie 
wystawia „Dom otwarty“ Bałucxie 
go. Dwa inne teatry warszawskie 
to Teatr Mały, który wystawia 
przedwojenną sztukę  Cwojdziń- 
skiego p.t. „Freuda teoria snów“ i 
Opera, najpoważniejszy może te- 
atr po zespoje Szyfmanowskim wy 
stawiający operę komiczną „Cyru. 
lik Sewilski*, Jak widzimy z do- 
tychczasowego przeglądu sztuk 
granych w teatrach warszawskich, 
dyrekcje ich idą raczej w kierun- 
ku wznowień starych widowisk. 
Jak widzimy z tego pobieznego 
przeglądu sztuk granych obecnie 
w Polsce, teatry polskie ujawniają 
dwie zasadnicze tendencje: stwo- 
rzenie żelaznego repertuaru z tak 
zwanych sztuk klasycznych chok 
ostrzeżonych eksperymentów nate 
mat nowych możliwości teatral- 
nych leżących jednak nie w formie 
lecz w treści, Zarówno bowiem 
„Mąż doskonały“ i „Masław* Je- 
tzego Zawiejskiego, jak i- „Dwa 
Teatry“ Jerzego Szaniawskiego, 
a nawet „Jajko Kolumba“ Stefana 
Flukowskego. „Jason* Artura Ma- 
rii Świnarskiego nie mówiąc już o 
„Promienistych* Krystyny Grzy- 
bowskiej, czy „Drogi do źródeł” 
Tadeusza Perkitnego, to wszystko 
sztuki o starej formie teatralnej, 
Jedyną nowością tych sztuk to.ich 
treść dotychczas skrzętnie omija- 
na przez naszych dramatopisarzy. 
Nowej formy tearalnej nie wnoszą 
tównież autorzy zagraniczni, cze. 
go dowodem może być choćby sztu 
ka francuskiego pisarza Jana Ano. 
uifh'a p.t. „Pasażer bez bagażu“ 
grana obecnie na scenie Starego 
Teatru w Krakowie, Tak więc rea 
lizm i klasycyzm, o których tak 
głośno w dyskusjach krytycznych 
na łamach pism literackich, święci 

swój powrót także i w teatrze. 
Marian Piechal, 
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Socjalistyczna Łódź — Broniewskiemu 


Jak podawaliśmy w poprzednim 
numerze „Pobudki” Łódź socjalistycz- 
na dn. 1 maja ma uczcić twórczość 
Broniewskiego. 

Poniżej podajemy teksty odezwy 
Komitetu fundacji nagrody. 

Komitet ten, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele życia poli- 
tycznego, społecznego, kulturalnego 
i artystycznego Łodzi, przystąpił do 
organizowania na terenie fabryk 
i dzielnic partyjnych imprez, poświę- 
conych twórczości poety i zbierania 
fw duszów na nagrodę, która w Wy- 
sokości 50.000 zł. wręczona Zostanie 
Władysławowi  Breniewskiemu na 
pierwszomajowej akademii, 

Obywatele i towarzysze! 

Z inicjatywy łódzkiej organizacji 
Polskiej Partii Socjalistycznej wybi- 
tny poeta proletariacki, Władysław 
Brrniewski, otrzyma w dniu 1 maja 
br. nagrodę literacką Robotniczej ”.0- 
dzi. 

Akt ten symbolizować będzie zna- 
czenie twórczości Władysława Bro- 
niewskiego dla polskiego ludu pracu- 
jącego, twórczości która była ideo- 
logicznym orężem w walce, jaką w 
ciężkich latach Polski przedwrześnio- 
wej toczył polski proletariat. 

Na strofach Broniewskiego wycho- 
wało się robotnicze pokolenie. Zawo- 
łania buntu, wiary w sprawiedliwość 
społeczną j ostateczne zwycięstwo — 
krzepiły naszą siłę. 

Broniewski w najcięższych chwi- 
lach zmagań polskiego proletariatu 
przed wojną umiał szerzyć poezją 
swoją entuzjazm walk. ! przekonanie, 
że „Jeszcze będzie jaśniej i piękniej" 

Twórczość Broniewskiego nawiązy- 
wała i nawiązuje do szczytnych i pięk 
aych tradycji rewolucyjnych polskie- 
go Socjalizmu Jak drogi nam jest Lu- 
dwik Waryński, jak bliski Okrzeja 
tak cenne są dia polskiego ludu pra- 
cującego wiersze i słowa, które czyny 
i postacie bohaterów ruchu rewolu- 
cyjnego opiewają. Z tej rodziny poe- 
‘ów i pisarzy, którą tworzyli Że; omski 
uaniłowski, Strug, Szymański i inni 
został dziś tylko Broniewski. 

Sł.wo Broniewskego weszło głę- 
boko w masy robotnicze, stało się 
mową robotniczych wzi.szeń, walk 

przeżyć. Broniewski urósł do miary 
sztandaroewego pcety mas, piękną swą 
sztukę addając w służbę ludu pracu- 
„ącego, 

Dziś, kiedy osiągnęliśmy zwycię- 
stwo, do którego razem z ludem pra- 
cującym wytrwale i wiernie dążył Bro 
niewski, niechaj nagroda socjalistycz- 
nej Łodzi, wręczona Poecie, będzie 
uznaniem dla tr.du życia poetyckiego 
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w walce o Wolność i sprawiedliwość 
społeczną. 

Dnia ii-go bm. na wspólnym po- 
siedzeniu Prezydium WK PPS, WK ?PR 
i OKZZ w Łodzi uchwaloro jednogło- 
śnie: 

1. Prezydium WK PPR i ORZZ przy- 
iączają się do inicjatywy WK PPS 


uczczenia twórczości poetyckiej Wła- 
dysława Broniewskiego 


przez klasę 


Władysław Broniewski 


robotniczą m, Łodzi w dniu Święta 
1-go maja. 

1. Celem organizowania imprez, po- 
święconych twórczości poety Władya 
sława Broniewskiego oraz wręczenia 
nagrody w dniu 1-ym maja w imieniu 
;obotniczej Łodzi powiększa się Ko- 
: tet Fundacji Nagrody dla Władysła- 
wa Broniewskiego o przedstar-ieli 
WK PPR i OKZZ, 


DZE 


Sym podkitego narodu 


Syn podbitego narodu, syn niepodległej pieśni, 
O czym i jak mam śpiewać, gdy dom mój — ruiny i zgliszcza? 
Jak czołg przetoczył się wrzesień ziemi ojczystej przez piersi, 
A moja dłoń jest bezbronna i bezbronna jest ziemią ojczysta. 
Ja na tę ziemię powrócę, ja chcę ją zbawić, ocalić, 
Stamtąd chcę Światu płonąć serca i pieśni pożarem, 
Chcę, żeby z gruzów Warszawy rósł żelbetonem socializm, 


Chcę, żeby hejnał mariacki szumiał czerwonym sztandarem. 
Dumna i piękna Warszawe, chwała Twoim ruinom? 
Chcę zliczyć i ucałewać Twoje męczeńskie cegły! 


Podaj mi dłoń, Białorusi 


Podaj mi dłoń, Ukrainot 


Wy mi dacie na drogę wasz sierp i młot niepodległy. 


Lune wolności ludów — moc w zaciśniętej pięści! 
Przeminą dni niedalekie i będzie się świat rówieśnił. 
Piszę dłonią bezbronną, groźną, chociaż się nie mści 


Syn podbitego narodu, syn uiepodległei pieśni. 


Ce smi iwim troski 


Byleky w garści karabin, taki co w boju nie chybi, 
Co mi tam. śniegi Syberii, co mi tam piaski Libii! 


Na nic mi wszelkie nagrody, na nic mi wieńce sławy, 


Potrzebne mi mocne buty, żeby w nich dojść do Warszawy, 
Chcę, żeby głośno dudnił po świętym warsz:wskim bruku 
Obcas łatany w Narviku, gwóźdź wyszczerbiony w Tobruku. 


Wiele się lądów zdeptało, wiele się krajów obeszło, 
a ziemie wciąż była polska pod każdą żołnierską podeszwą, 
Co mi tam bogactw szukać, ja nie mam nic oprócz pieśni, 


siedem niemieckich granatów mój dom rozwaliło we wrześniu, 


Był koło domu ogródek, w nim trochę warzyw i kwiatów.. 


Ja chc- wygrzekać z tej ziemi siedem niemieckich granatów! 


Chc 


ucałować ię ziemię, którąm ukochał dzieckiem, 


è jeśli paść — to gdzieś w Kraju na piachu, na mazowieckim, 


Ce mi tam troski kolego! Idziemy przez kontynenty, 


lecą na ¿e eskadry, płyną nasze okręty, 


My rokażemy Światu, że Polski jesteśmy warci, 
byleby but byi mocny, byle karabin był w garści. 


Poeta wa'czącece proletariatu 


Polska Partia Socjalistyczna 
w Łodzi powzięła rezolucję, aby 
w dniu I-go -1aja, w dniu Święta 
robotniczego, uczcić czołowego 
J0etę proletariackiego w PoF 
sce Władysława Broniewskiego, 
przez wręczenie mu specjalnej 
nagrody. 

Czym tłumaczy się ta uchwa- 
ła? Kim jest Władysław Bro- 
niervski? Co reprezentuje jego 
twórczość? 

Aby odpowiedzieć na to py- 
tanie, trzeba cofnąć się do tych 
czasów: kiedy po upadku rządu 
ludowego w Polsce, po obaleniu 
lgnacego Daszyńskiego, reakcja 
po karkach chieno-piasta pięła się 
do włądzy. Proletariat polski 
oddawał dopiero co zdobyte po- 
zycie. Czarne reakcyjne łapy 
zagarnęły spowrotem rząd a za- 
razem krew i pot polskiego ludu. 

Ciężko i duszno było w Oj- 
czyźnie. I oto w tej atmosferze 
mroku i krwi, na froncie rozpacz- 
Fwei robotniczej walki, gdy sla- 
bym na duchu wydaje się; że 
wszystko stracone — rozlegają 
się słowa: 


„W pierś niech biją młotem — nie 
pęknja 
*ątknij usta, choć w ustach krew... 
Jeszcze będzie jaśniej | piękniej, 
będzie radość i będzie śpiew”. 


Słowa te wyszły spod pióra 
Władysława Broniewskiego. Ja- 
ko rezultat obudzenia się prole- 
ariatu w Polsce. jako wynik 
iego politycznej walki i klasowej 
świadomości — powstaje poezja 
Broniewskiego. Wiernie towa- 
rzyszy czynom i “rokom robo“ 
ciarza, gdziekolwiek się one roz- 
legają; w tkackiej Łodzi, w Stalo- 


wej Woli warszawskiej, czy w 
czarnych kopalniach Dąbrowy. 
Twórczość ta staje się ideolo- 


gicznym orężem w walce, jaką 
c swoję słuszne prawa zmuszony 
był toczyć robotnik. 

Na wierszach Broniewskiego 
chowało się młode pokolenie ro- 
bot.icze. Strofy buntu, wiary 
i zwycięstwa wędrowały za kra- 
tę więzień i krzepiły niejedną 
znęhaną pierś. | dzisiaj jeżeli 
ktoś wątpi, jeżeli komuś serce 
od trosk za ciężkie, niechaj zwró” 
ci się do żywych i pięknych ksią- 
żek Broniewskiego, a zaczerpnie 
stad entuzjazm i siłę, Tylko ser- 
deczne, dogłebne zżycie się z tro- 
ską robotnika (Broniewski sam 
jest synem robotniczym) tylko 


udział w klasowej walce całym 
sercem, tylko Ścisłe powiązanie 
się z ruchem robotniczym — 
mogły wydać poezję proletariac- 
ką tak szczerą i tak silną, jak 
poezja Broniewskiego. 

Tkwi w  strofach Broniew- 
skiswo. jak w złożach dynamitu 
dynat.sika polskiego  rewolucjo- 
nizmu, a zarazem jest tu obok 
oburzenia, gniewu, buntu i wez” 
wania do walki dojrzała głęboka 
myśl: jest świadomość twórczej 
otęgi klasy robotniczej, 


Ideologia Broniewskiego rów- 
nież jak iego poezja posiadała 
szerokie horyzonty. Poeta jako 
świadomy marksista wie, że 
sprawa wyzwolenia ludu polskie- 
ro, że polski ruch robotniczy 
wiąże się jak najsilniej z walką 


międzynarodowego proletariatu. 
Robotnicze ruchy niepodległoś- 
ciowe w Polsce w przeszłości 


nawiązywały do rewolucyjnych 
prądów ludowych w Europie. 
Z tej wspólnej walki, z tych 
wspólnych doświadczeń wyłoniło 
się piękne hasło „Za Wolność 
Waszą i naszą“. W myśl tej zasa- 
dy Broniewski poświęca piękne 
strofy rewolucjoniście rosyjskie- 
mu Bakuninowi, czci bohaterskich 
komunardów w poemacie o ko- 
munie paryskiej, odpowiada na 
apel walczących republikanów 
hiszpańskich i z pasią w „Krzyku 
ostatecznym“ atakuje faszyzm 
i hitleryzm. Broniewski wie, że 
sprawa wolności ludów Europy 
i sprawa Niepodległości Polski 
— to jedno. Historia ostatnich lat 
jeszcze raz potwierdziła tę praw- 
dę. 

Ale rewolucjonizm  Broniew= 
skiego nie ma żadnego doktryner- 
skiego stempla, jest wyrazem u” 
czuć najlepszych sił Polski: chło- 
pów i robotników. 

Twórczość Broniewskiego się 


ga najpiękniejszych polskich re* 
wolucyjnych tradycji. Któż z nas 
nie zna pięknej elegii o Ludwiku 
Waryńskim? Twórcy «„Proleta- 
riatu' składa Broniewski głęboki 
tołd. Utwór o Waryńskim wszedł 
do żelaznego programu polskiej 
literatury r botniczej. Bohater- 
skie walki z caratem, krwawy, 
rok 1905 przedstawia Broniew= 
ski w takich utworach, jak Bał” 
lada o Placu Teatralnym. Róża, 
Na śmierć rewolucjonisty. Socia= 
lizm polski z dumą wspomina 
swoje pół wisku przeszło trwa- 
jące zmagania, bo to jest chlubny 
przykład, źródła siły i szczytną 
legitymacją wobec pokoleń. 

Do tych najpiękniejszych tra- 
dycii rewolucyjnych polskiego 50- 
cjalizmu nawiązuje twórczość 
Władysława Broniewskiego. Jak 
drogi jest nam Ludwik Waryński, 
jak bliski Okrzeja z 1905 roku — 
tak cenne są dla polskiego socja= 
lizmu te wiersze Broniewskiego, 
które czyny i postacie rtiichu ro” 
botniczego opiewają. 

Jeszcze inne cechy omawianej 
poezji trzeba -podkreślić jako za= 
sługujące na podziw — prostotę 


i popularność. Utv ry Broniew= 
skiego weszły głębok > w robo- 
tniczą klasę. Często do zwrotek 


nieznani kompozytorzy dopisy- 
wali muzykę. I oto słowo poety 
ucieleśniało się w pieśni i wędro” 
wało dalei, iako bezimienna pieśń 
robotnicza. Bronięwski jest poetą 
mas. Tego zaszczytu nie dostępu- 
je każdy; nawet wielkiej miary 
twórca. 

Stało się tak dlatego, że Bro- 
niewski oddał swoją piękną 
sztukę w służbie klasy robotni- 
czej, że nakazał wyrazom aby ło- 
potały jak sztandary rozwiane 
wśród walki. Twórczość Broniew 
skiego zrosła się głęboko z walką 
i życiem klasy robotniczej w Pol- 
sce, stała się zbiorową własnoś- 
cią. 

Słowo poety trafia celnie i mo” 
cno. Siła i prostota formy jest 
tu odbiciem jednolitej, zwartej po- 
stawy ideologicznej Broniewskie- 
go. Poeta walczącego proletaria- 
tu wie, co chce powiedzieć. Świa- 
domość klasowa dyktuje słowa 
proste i silne. 

Broniewski odbył z nami true 
dna, ciężką drogę walki, był tej 
walki wiernym towarzyszem 
i pięknym wyrazicielem w uskrzy, 
dlonych, natchnionych strofach. 

Grzegorz Timofiejew. 
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niedawno list, 


pująco, 
czek, zaadresowałam j zdawałoby 
się, że na tym sprawa ta powinna 
się skończyć: Ale nie. W ślad za 
pierwszym przyszedł list drugi 
od tej samej adresatki, a potem 
trzeci od zupełnie innej kobiety, 
Listy aczkolwiek, jak  wniosko- 
wać można z treści i formy, pisa- 
ne przez kobiety pochodzące z zu- 
pełnie innych środowisk, porusza- 
ły identyczne zagadnienia, a mia- 
nowicie sprawę naszych nerwów, 
lub jeśli ktoś woli najtragiczniej- 
szych powikłań życiowych do roz- 
wodu włącznie. 


Długo zastanawiałam się nad 
tą sprawą. Te dwie kobiety, z 
których jedna 25 letnia jest za- 
ledwie rok po ślubie, w rozpacz- 
liwych słowach opisywały udrękę 
pożycie pod jednym dachem Z 
człowiekiem, który je drazni, iry- 
tuje, wyprowadza z równowagi, 

Niedobór fizyczny, czy brak 
uczucia nie jest tego powodem, bo 
jak obie piszą kochają swoich 
mężów, a jednak wszystko wska- 
zuje na to, że małżeństwo ich 
bliskie jest rozkładu. 

W czym leży tego przyczyna? 
Otóż obserwując życie dzisiej- 
szych kobiet, ich warunki domo- 
we. biorąc pod uwagę ich stan 
zdrowia poderwany tyloletnią 
ciężką sytuacją wojenną, ciągłym 
napięciem nerwów w obawieo los 
swoich najbliższych przypuszcza- 
my, iż wszelkie tragedie domowe 
biorą stąd właśnie swój początek. 

Czyżby to było dowodem iż 
nerwy kobiety słabsze są od ner- 
wów mężczyzny? Wręcz przeciw- 
nie. Tylko, że mężczyzna po 8 go- 
dzinach pracy wraca do domu, 
siada w wygodnym fotelu, czy 
rzuca się na łóżko i oddaje się za- 
służonemu odpoczynkowi zjadł- 
szy uprzednio obiad przygotowa- 
ny nąprędce przez dopiero co przy 
byłą z pracy żonę. Kobieta zaś o 
tekim odpoczynku ani marzyć nie 
może, ledwie opuści biuro czy fa- 
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brykę czeka ją praca w domu: 
trzeba nakarmić męża i dzieci, 
sprzątnąć mieszkanie, gdyż rano 
zawsze brak na to czasu. to prze- 
prać, a tamto zacerować, pójść na 
trzecią często ulicę po zakupy 
względnie niedrogie, łamać sobie 
głowę nad każdym groszem, nad 
każdą ponad normę wydaną zło- 
tówką wysłuchiwać ostrych uwag 
zniecierpliwionego męża. 

Drogie Czytelniczki! -+ Cobym 
tylko tutaj nie napisała wszystko 
niektórym z Was wyda się śmie- 
sznym i nieważnym. Jednego 
tylko nie potraficie zaprzeczyć, 
Że skoro chcecie utrzymać swój 
dom, rodzinę, skoro kochacie mę- 
ża i pragniecie szczęścia swych 
dzieci, musicie zrobić wszystko 
by szczęście to w domu swoim za- 


Okres przedświąteczny jest okresem 
kłopotów i wytężonej pracy dla gospo- 


dyni domu. Postarajmy się ulżyć jej 
trochę w jej kłopotach i dopomóżmy 
radą jak stół wiełkanocny przystroić. 


— A więc nakrywamy stół białym 
obrusem przystrajając go tradycyjną zie 
lenią jak wilcze pazury i gałazki bo- 
rówek. Pośrodku stołu stawiamy w oto- 
czeniu młodej zieleni i kwiatów symbo- 
licznego baranka. A potem pisanki, któ- 
rych w żadnym wypadku nie może za- 
braknąć na stole. Jeśli mamy trochę 
zdolności artystycznych spróbujern.y ma 
tować pipanki samemu, wedlug wzo- 
rów ludowych. Jeśli nie potrafimy tego, 
barwić będziemy jajka znajdującymi się 
w handlu barwnikami, niejednokrotnie 
również bardzo efektownymi. 

Nie przeładujemy stołu wieiką iłoś- 
cią potraw, na co nie pozwalają nasze 
warunki, nie odmówimy sobie jednak 


Stół wielkanocny 


trzymać właśnie przez 
czujność wobec siebie. 
Nie znaczy to byście miały 
niewolniczo ulegać mężowi we 
wszystkim, chodzi jednak o to by 


uważną 


w sprawach drobnych  codzien- 
nych unikać sprzeczki pohamo- 
wać swe nerwy, stać się czynni- 


kiem prawdziwego spokoju i po- 
gody w domu. 

Pomoże nam w tym naszą ko- 
bieca intuicja, łagodność i miłość 
do swych najbliższych, Wojna wy 
stawiła nerwy kobiece na niełada 
próbę — przeszłyśmy ją chlubnie, 
pokażmy. że į teraz potrafimy w 
okresie tak ciężkich warunków 
materialnych stać się podporą 
dla otoczenia i przykładem dziel- 
nego człowieka, 

Okres Świąt, w którym wszys- 
cy domownicy zgromadzą się na 
przeciąg 2 dni w domu niech bę- 
dzie dla wszystkich obrazem spo- 
koju i prawdziwego wypoczynku. 
Najskromniejsze święcone, i naj- 
skromniejsza izba rozjaśniona po- 
godną twarzą żony czy matki 
milsze będzie, niż bogate pokoje 
po których biegać by miała zła, 
czy rozkapryszona pani domu. 

Nagrodą będzie Wam spokój 
i szczęście waszych najbliższych, 
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tego, aby z każdego tych tak riłych 
podniebieniu naszemu smakołyków by- 
ło potrochu. Tradycyjną szynkę, o ie 
nie stąć nas na nią zastąpi z powodze- 
niem schab wieprzowy sarynowany. 
Obowiązkowy wianuszek gotowanej 
kiełbasy, pieczeń cielęca, ładnie przy- 
brana foremka zimnych nóg — repre- 
zentować będzie mięsiwa. Babka wiel- 
kanocna i mazurek, to obowiązkowe ua 
każdym stole wiełkanocnym ciasta. Nie 
zapomnimy naturalnie o przyprawie dla 
zaostrzenia smaku jak trochę chrzanu, 
ćwikły jak również o śledzia mary- 
nowanym lub w oliwie. Trochę słody- 
czy uzupełni zastawę, a o tym, że chleb 
i sól muszą się na stole znajdować nie 
potrzebujemy przypominać. Wszystko 
musi być umieszczone na odpowiednich 
podstawach czy półmiskach i przybrane 
listkami borowiny. 


Wszystkim naszym Czytelniczkom 
składamy serdeczne życzenia 


„Wesołych Świąt” 


Nasz felieton 


Kuchnia i mecycyna 


—,„Wyrodziłaś się z rodziny” — mówi 
moja teściowa. W naszej rodzinie wszy- 
stkie kobiety znają się na kuchni, moja 
córka wszystko potrafi ugotować, a ja bez 
książki kucbarskiej potrafie na pamięć 
zrobić najwykwintniejsze przyjęcie. A ty 


nic. Jak ła matka cię wychowała? Zamiast 
gospodarstwa się uczyć to ty trupy krajesz 
1 niewiadomo czego w nich szukasz. jajka 
zaś ugotować nie potrafisz. Co za doktór 
z ciebie będzie? 

Dopóki nie było mowy o jajkach slu- 
cbałam cierpliwie z oczami utkwionymi w 
skrybt anatomii. Ale przy jajkach nie wy 
trzymałam: Przepraszam, to mama nie po 
trafi. Gotuje mama metodą trzech zdro- 
niedogotowane, — 
trzaśnąwszy 


wasiek i 
Teściowa coś 


zawsze są 
wyrzekła i 
drzwiami wyszła. 


Ponieważ powyższe lekcje gotowania 
powtarzają się dość często i przeszkadzają 
mi w nauce postanowilam raz na zawsze 
zabezpieczyć się od spraw kuchennych. 
Mamo — odezwałam się w dniu iwiątecz 
nej produkcji kulinarnej — chciałabym ci 
pomagać, może nareszcie przy tobie nan- 
czę się piec i gotować. 
mieniła się z radości i z miejsca dała mi 
jajka do utarcia. Oddzieliłam białka od 
żółtka mieszając tylko dwa żółtka do bia- 
łek. Piana się nie ubije! krzyknęła prze 
rażona mama. — Ubije się — zapewnia- 
łam gorąco. Ubijałam całą godzinę, Po go- 
dzinie teściowa z wyrażną przykrością 
stwierdziła, że piana jest do niczego, bo 
po godzinnym ubijaniu przestała być pia- 
ną. Za karę tarłam cbrzam. 1 chociaż łzy 
sypały mi się z oczu, jak groch z dojrza- 
łych Czzcio* 
wo zrebabilitowana przeszłam do cielęci- 
ny. Reguluj gaz, żeby się dobrze piezła — 
objaśniła mnie teściowa. Siadłam brzy 
płycie i zaczęłam sobie przypominać lek- 
cje jazdy samochodowej. Dodałam 
i zaczęłam się wpajać zapachem cielęciny, 
Szumiało jak w motorze. Żeby oszczędzić 
na paliwie i zyskać na szybkości: znowu 
dodałam gazu, Nagle teściowa, «tóra ma 
wrażliwy nos, pociągnęła powietrze: Czy 
cielęcina się nie pali? Zajrzałam do gari- 


Teściowa rozpro- 


strączków, utarłam dobrze. 
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ka. Zdaje mi się, ze oliwy zabraklo -- po 
wiedziałam. Czego? — niedosłyszała teś= 
ciowa, Eb... eh.. soiu — odbparłam. 


Teściowa skoczyła do garnka, a ja zo- 
baczyłam, że rumieni się z pasji nie gorzej 


Co gotować w święta 


Świąteczny tydzień zacznijmy od 
soboty, Po wielkim poście rzeczywistym 
i „nie rzeczywistym” z okazji świąt o- 
biady będą lepsze niż w normalnym ty- 
godniu. 

W sobotę, wprawdzie obowiązuje 
jeszcze wielki post, ale na obiad ugotu- 
jemy biały polski żurek na białej wie- 
przowej kiełbasie, względnie kapuśniak 
z grzybkami na wędzonce (szynce) 
z kartoflami oddzielnie. 

Niedziela. Właściwie w pierwszy 
dzień świąt Wielkiejnocy obiadu z zasa- 
dy nie gotuje gospodyni. Jest to ludo- 
wy zwyczaj, że w pierwsze Święto nie 
wykonuje się żadnej czynności, a wlaści. 
wie to dlatego, że gospodynie w okre- 
sie przedświątecznym dużo potraw przy- 
gotowały, które potem odgrzewają, czy 
też je się na zimno. Ma przede wszyst- 
kim ugotowany bigos dosłownie na 
kilka dni, czerwony barszczyk jest ugo 
towany, paszteciki są upieczone, čwi- 
kła i chrzan są w sloixach, a poza tym 
są mięsa, ciasta i różne przysmaki, któ- 
re przyrządziła gospodyni. Śniadanie 
wielkanocne jest zazwyczaj dość późno 
i trwa dość długo w nastroju rodzin- 
nym przy gawędce i wspomnieniach, 
tak że na właściwy obiad nie ma :niei- 
sca. A więc tradycyjne jajko, biała kieł. 
basa, ser, masło, ćwikła z chrzaner!, 
bigos, cielęcina lub inne mięsa na go- 
rąco, czerwony barszczyk z pasztecika- 
mi, kawa, ciasto, 


Poniedziałek. Rosół z lanymi kluska- 
mi, kartofle, cielęcina z ćwikłą. 

Wtorek. Barszcz burakowy na reszt- 
kach mięsa świątecznego zabielany z 
krajanymi kluskami, kartofle, bigos. 


Środa, Zupa ogórkowa z kartoflami 


ze śmietaną, kopytka ze słoniną, mar- 
chewka. 
Czwartek. Krupnik na  konserwach 


wieprzowych, zapiekanka kartoflana z 
boczkiem, kompot ze śliwek, 

Piątek. Zupa grzybowa z łązankazni, 
kartofle z twarożkiem. 


Estetyczna 
GA TOLL] 


Maquillage, czyli sztuka małowania 
twarzy stala się drugą naturą, prawie 
każdej kobiety miasta, Jeżeli już „zlo" 
to jest faktem dokonanym starajmy 
się chociaż stosować maquillage este 
tyczny i z umiarem, nie przynosząc tym 
zbytniej szkody swej cerze, ani kieszeni. 

Najważniejszym warunkiem  subteł. 
nego maquillagu jest odpowiedni pod. 
kład. Po nałożeniu dobrego kremu ró. 
żujemy twarz, nakładając niewie'ką 
ilość różu na policzki. Puder należy 
napruszyć na skórę, w żadnym wypad. 
ku wcierać. Można przysypać twarz 
dość dużą ilością pudru i nadmiar iego 
zdjąć delikanie puszkiem. 

A teraz Do podkreślenia ch 
wykroju należy używać szminkę w GQ- 
brym gatunku w kolorze harmonizeją- 
cym zarówno z zewnętrznym jak i 
wewnętrznym odcieniem Przy 
nakładaniu szminki zostawić naturalny 
rysunek warg, jednak przy ustach bar- 
dzo wąskich można je lekko poszerzyć. 


usta. 


warg. 


Po uszminkowaniu natrzeć wargi lekko 
wazelina. 

Przy podmalowaniu powiek trzeba 
być bardzo dyskretną. Powieki winny 


być tylko podcienione, aby Ssnojrzen'u 
nądać pewną głębię. Barwnik powinien 
być dostosowany do barwy oczu. Szaro- 
niebieskiej szminki używamy do oczu 
niebieskich, kasztanowej do oczu 
nych, bronzowej do oczu zielonyc 
Wieczorem efektownie wyglada lekkie 
natłuszczenie powiek, co dodaje oczom 
blasku. 

Pragnąc, aby rzęsy sprawiały wra- 
żenie długich, gęstych i cienistych, sto- 
sować należy tusz do rzęs, nakładajac 
go na rzęsy szczoteczką umoczoną w 
gorącej wodzie. Przede wszys 
jednak gdy się posiada młodość i pięk- 
ność mie należy nodużywać szmirki 
gdyż piękniejsze od wszelkich środków 
sztucznych posiada kobieta w darze od 
natury. Leni. 


KRYTA POAEAWANYWWAYYAWAYWYWWALOTCANWAYKEŁ OTTAWA ANACONDA CAO EPO OPATA ŁA OPATA ACO AYO WOTAN PAPAE 


niż cielecina. Czy ty myślisz, że to nic 


„nie kosztuje? — uderzyła w ciężką syta- 


cje gospodarczą. Poczułam coś w ródzajw 
żalu za grzechy przy spowiedzi wielkanoc- 
nej, Nie martw się mamo — prosilam ze 
skruchą, pójdę do prosektorium i przyniosę 
coś świeżego, Przyprawi się dobrze i nikt 
nie pozna, Teściowa zrobiła się blada jałe 


piana i zaczęły jej się trząść c Idź Ł 
nie pokazuj mi się więcej w kuchni — 
przykneła. 

Tylko na to czekałam. 

A w kuchni rozpoczęły się gorzkie 
Żale nad 
straszny los, czyli ją 


1 
synem, którego spotkał tak 


l Oi m 
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Przygody Jasia 


Jasio w dobrym je:t humorze — 
Życje zdaje mu się bajką, 

Bo, choć wielkanocne świętą 
Nie zdrożały właśni 


jajka. 


Kupił sobie cały meadel, 

W piecu ogień w raig roznieca, 
A koszyczek z jajeczkami 

Stał tymczasem koło pieca. 


Ciepło sję zrobiło w izbie 
I stąd niespodziane skutki, 
Z jajek raptem mę wylęgły 
Młode kurki į kogutki. 


Omyłki w druku 


Przy Mikołajczyku stoi mały n8e 
ród. : 


Dzialalnoć PSL opiera się na tra- 
wie, » cepem jegu jest szafunek naro 
du w śmiecie, 

Na czele PSL stoi 
jak Mikołajczyk. 

Keżdy PSLowie 
futra 
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tani człowiek, 


liczy na lepsze 


HUMOR i SATYRA 


szepiana polityka 


Siedziałem w małej restauracyj” 
ce w Warszawie i jadłem bigos (por 
cja 120 zł.) Byłem sam. Nagle drzwi 
się otworzyły i weszło dwóch gości. 
Usiedfi niedaleF- mnie, zażądali wód 
ki, likieru, łososia, szynki i licho wie 
czego ieszcze i zabrali się do jedze= 
nia z apetytem ludzi pewnej klasy, 
których neino spotyka sie w War- 
szawie i innych większych miastąch 
Poiski. “Pihi dużo. W pewnej chwili 
jeden z nich podszedł do mnie i po 
wiedział: 

— Napije się pan z nami? 

— Dziękuję — nie — odparłem. 

— B łaski — odrzekł i usiadł 
aa swoim miejscu, mówiąc do kole- 
gi, 

To pewnie jeden z tych zwario 
wanych demokratów. 

Jadłen.powol; swój bigos — por“ 
cja była duża, W tym momencie 
przypomniałem sobie, że znam tego 
jegornościa. Nazywał się Radziwiłł. 
Jake zdolny radiotechnik pracował 
»odczas okupacji w wielkie, firmie nie 
mieęckiej. Zarabiał krocie, oddając 
hitlerowcom _ nieocen <nie 

— Tak Władek — mówił Radzi- 


wiłł — zc:zlśmy na psy i nie ma? 
my się dzie zmieścić, 

— Należysz do jakiej partii? — 
pytał Radziwiłł. 

— Nie, skąd? 

— Ja też, ale podczas wyborów 
póidę z PSL. Wałałbym jakąś ultra 
narodowo- klerykainą, ale cóż ror 
bić, nie ma innego wyjścia. 

— Jak interesy? 

Radziw*! skrzywił się. 

— Marnie. Ze sklepu mam dzien 
nie tylko 3000 złotych, czasem na 
boku CoŚ zarobię i tyle, — jak tu 
żyć? Na dobitke mówią o odebra” 
niu warsztatów pracy  bezpartyf- 
tym. A kto pierwszy ruszył do od 
budowy? Ja już w lutym zeszłego 
roku zaszabrowałen: co mogłem i 
założyłem sklep — podatki płacę — 
czegóż oni chcą jeszcze? 

— Tak, tak, podłe czasy — naj- 
gorsze jest to, że cnłopi i robotnicy 
dorwali się do rządów, a tych iest 
większość — psiakrewł 


— cholerne demokracja! zaklat 


Radziwił — nawet odezwać się nie 
usługi. 1iożna nie to, co dawniej. 
Florek 
SEDZEIE"T 


Najakłua imieiszy problem 


UNRRA 


Zaniepokojony obywatel: — Dadzą mj dziesięciokiiówkę — czy mie dadzą? 


